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W kraju zm w a
dobiegają końca

WARSZAWA (PAP). -  Jak intormuje M^nisterstwo^KcWnic- 
twa, do 12 bm. skoszono w całym kraju ok. 91f p ^  
nicy, jęczmienia 1 owsa, zwieziono zas 88 p _________

W szeregu województw zakończo
ny już został również zbiór roślin 
m otylkow ych — strączkowych, jak 
wyka, peluszka, groch itp. Zbiór 
seradeli trw a. W wielu wojewódz
tw ach rozpoczęty został drugi pokos 
koniczyn.

Przebieg tegorocznej kampanii 
żniw nej jest — według opinii cen
tra lne j kom isji do spraw  żńiw i 
omłotów — lepszy niż w roku ub. 
Na spraw niejszy przebieg tej kam 
panii wpłynęło w dużym stopniu 
wcześniejsze jej rozpoczęcie, po
myślne na ogół w większości woje
wództw w arunki atmosferyczne tak 
dla żniw jak  i dla wykonywania
podorywek oraz większa ilość ma
szyn i lepsze ich wykorzystanie.

Jeżeli w roku ub. do 10 sierpnia 
skoszono ogółern w gospodarstwach 
indyw idualnych 78 proc. powierzch
ni zbóż, to w tym sam ym okresie 
br. rolnicy wykosili 90 proc. zbóż. 
Szczególnie duży postęp w spraw
nym  przeprowadzaniu żniw można 
zaobserwować w woj. gdańskim, w 
którym  do 10 sierpnia roku ub. 
skoszono zaledwie 22 proc. zbóż, a 
w tym samym okresie br.—89 proc. 
zbóż. Poważnie przyspieszyli tempo 
żniw w br. również rolnicy woj. 
koszalińskiego.

Podobnie przedstaw ia się sprawa 
zwózki zboz. Do io sierpnia r. ub. 
rolnicy zwieźli 59 proc. skoszonych 
iboz w rb. zaś w tym samym cza
sie było Juz zwiezione 79 proc. sko
szonych zbóz. Znacznie więcej rów
nież mz w r . ub. w ykonano w tym 
roku podorywek i zasiano poplo- 
nów.

jeżeli chodzi 0 omłoty zbóż, to 
przebiegają one mniej więcej na 
takim samym poziomie jak w r.,ub. 
W niektórych województwach tem-
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Wacław Fran ko w ski
po słem  PRL w B razy lii

WARSZAWA (PAP).— Rada P ań
stw a Polskiej R z e c z y p o s p o l i t e j  Lu
dowej mianowała Wacława F ran 
kowskiego posłem nadzwyczajnym 
i m inistrem  pełnomocnym P RL w 
Stanach Zjednoczonych B rały  lii- Ł

po to jest jednak słabsze. Np nie
które POM woj. wrocławskieg , a 
*  in POM w Oleśnicy, dostarczy-
ty spółdzielniom produkcy]n.vm me-
nflleżvcie wyremontowane młocar 
nfe. W woj. wrocławskim odczuwa

się także niedobór pasów do młó
cą rń.

W PGR tempo omłotów jest zna
cznie, szybsze niż w roku ub. Zaw
dzięczać to należy przede wszystkim 
zwiększonej ilości nowoczesnych 
maszyn omłotowych, w tym kom
bajnów zbożowych i suszarek, któ
rych dostarczy! nam Związek Ra
dziecki, jak  również lepszemu wy
korzystaniu maszyn.

Uroczystość w Warszawie
w $ ro czn icę  w yzwoJenia

K o r e a ń s k i e j  R e p u b l i k i  Ludow o-Dem okratycznej
WARSZAWA (PAP). — Dnia 14 bm. w sali Państwowej Opery

wie 0()był się uroczysty k o n cert z okazji 8 rocznicy wyzwo-
w arS Annie Radziecką K o reań sk ie j Republiki Ludow o-D cm o- lenia przez *

przybyli członkowie
Biura Politycznego KC

kratycznej.

Na koncert

■ /.« soołecznych, świata na- 
S T S S i y  oraz liczni mieszkańcy

St! l ’CykonCercie obecny był am ba-

wo-Demokratycznej—Coj Ir. OM*
Z  byli przedstawiciele dyploma
c i  p a ń s t w  obozu pokoju 

P o n a d  sceną widnieje wielki na
pis Niech żyje braterska przyjazn 
P“: J „  nolskiego Z narodem kore- 

portrety Prezesaońtkim“ poniżej, P°‘11 
£ £  M i n i s t r ó w  Bolesława Bieruta

m a r s z a ł k a  Kim oraz dały.
i 9̂ " 5 . V i n  -  1953.

s i ę  dźwiękiRozlegają «« hymnÓW
n a r o d o w y c h ,

3kiepolskie°go " Komitetu Obrońców
P o k o ju  -  Jarosław Iwaszkiewicz.

S p e c j a ln ie  uroczyście obchodzi- 
mv dzisiaj ósmą rocznicę wyzwole- 
2  Korei przez Armię Radziecką

'—  s t w i e r d z a  mówca -  ósmą rocz
n e  p o w s t a n i a  Koreańskiej Repu-
m S  Ludowo-Demokratycznej. Ob-
nhód ten zbiega się bowiem z mo- 

J m  eJy oczy całego swia- 
[^'zwrócone są na bohaterski naród 
i L l L k i  i nn zrujnowaną, lecz

— polskiego i koreań- 
Głos’ zabiera przewodniczą-

odradzającą się, niezł' ną jego oj
czyznę.

Dla ludzi prawdziwie miłujących 
pokój zawarcie rozejmu w Korei 
było wielkim wydarzeniem. Przyjęte 
ono było przez wszystkich z uczu
ciem ulgi, z uczuciem radości, ze 
świadomością zasadniczej wagi te
go zdarzenia. I jakiekolwiek będą 
wysiłki ciemnych sił wojennych, 
jakkolwiek będą one starały się 
zatrzeć wymowę tego faktu, będzie 
on na zawrze dla wszystkich ludzi 
dobrej woli symbolem podwójnego 
zwycięstwa".

D e p e s ze  w  8 rocznicę w y z w o le n ia  Korei
przez Armię Radziecką

Do •
Towarzysza Kira Du Bona 

Przewodniczącego Prezydium 
Najwyższego Zgromadzenia Ludowego 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej

* P h e n i a n
W dniu 8 rocznicy wyzwolenia Korei przez niezwyciężoną Armię 

Radziecką proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, w imieniu 
Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i modm włas
nym  jak najserdeczniejsze pozdrowienia dla Prezydium Najwyż
szego Zgromadzenia Ludowego Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i dla Was osobiście.

Naród polski z radością przyjął wieść o podpisaniu rozejmu. 
Doprowadzenie do rozejim  w Korei jest trium fem  prawdy. że nie
zwyciężony jest n irńd . który broni wolności i niezawisłości swej 
ojczyzny. Rozejm jest zarazem trium fem  międzynarodowe! solidar
ności m iłujących pokój narodów, zwycięstwem całego obozu po
koi . i postępu.

W dniu święta narodowego naród polski życzy narodowi ko
reańskiem u jak największych sukcesów w odbudowie zniszczo
nego worna k raju  i doprowadzeniu do rychłego zjednoczenia wol
nej, demokratycznej Korei.

(—) Aleksander Zawadzki 
Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do
Towarzysza Marszalka Kim Ir Sena 

Przewodniczącego Gabinetu Ministrów 
Koreańskiej Re publiki I,udowo - Demokratycznej 

P h e n I a n
W imieniu narodu polskiego, rządu Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej oraz swoim własnym przesyłam narodowi koreańskie
mu, rządowi Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej oraz 
Wam osobiście, Towarzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze 
gratulacje z okazji święta narodowego — 8 rocznicy wyzwolenia 
Korei przez niezwyciężoną Armię Radziecka.

Naród polski gorąco pozdrawia bohaterski naród koreański, 
który walcząc wspólnie z chińskimi ochotnikami ludowymi w  obro 
nie swej wolności i niezawisłości przeciwko przeważającym siłom 
agresorów, odniósł wielkie zwycięstwo.

Naród polski w ita z ogromną radością zawarcie rozejmu w Ko 
rei i życzy serdecznie narodowi koreańskiemu jak największych 
sukcesów w dziele umocnienia pokoju, w usuwaniu zniszczeń 
wojennych i odbudowie gospodarki narodowej, jak również w re- 
alizacii daże.i do przywrócenia jedności narodowei swej olczywiy.

Pragnę Was zapewnić. Towarzyszu Przewodniczący, że rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe) będzie ze wszech m iar współ
działał w okazaniu pomocy i poparcia w wysiłkach narodu ko
reańskiego nad odbudową kraju  i zabezpieczeniem pokojowego 
rozwoju jego gospodarki narodowej.

(—) Bolesław Bierut
Prezes Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Lodowej

Depeszę do generała Nam-Ira ministra spraw  zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratyczmej wysłał minister 
spraw  zagranicznych Stanisław  Skrzeszewski.

I—  Z fronlu planowego skupu
CHŁOPI ZE SKOKOW WYKONALI W 10V tt ROCZNY PLAN SKUPI) 
ZBOŻA I WZYWAJĄ WSZYSTKIE GROMADY DO PRZYSPIESZE

NIA DOSTAW.

Pierwszą gromadą na terenie naszego województwa, która w y
konała już plan obowiązkowych dostaw jest gromada Skoki w po
wiecie puławskim. Chłopi z tej wsi zakończyli dostawę zboża 
12 bm. i osiągnęli 102% planu rocznego.

N atychmiast po odwiezieniu ostat 
nich kw intali zboża do magazynu 
mieszkańcy Skoków zorganizowali 
zebranie gromadzkie, na  którym 
rzucili apel do wszystkich gromad 
w naszym województwie wzywają

cy do przyśpieszenia dostaw zboża 
dla ojczyzny. '

„Rolnicy! Niech każdy z was sta
ra się, aby jego gromada jak naj
prędzej zrealizowała swój plan. 
Każdy kilogram zboża, to cegiełka

do budowy jeszcze lepszej, jeszcze
piękniejszej Polski Ludowej — oj
czyzny ludzi wolnych, równych i 
szczęśliwych".

* •  *
Zbiorowe dostawy okazały si* 

dobrą formą w arunkującą szybkie 
wykonanie planów,

W gminie Konopnica zorganizo
wano już sześć takich właśnie do
staw. 14 VIII br. na udekorowa
nych szturmówkami wozach, chło
pi z gromad: Dębówka i Szerokie 
(gm. Konopnica) przywieźli do punk 
tu  skupu około 300 q zboża.

Zorganizowanie dostaw jest w 
dużej mierze zasługą trójek gro
madzkich, przewodniczącego GRN 
Józefa Gożdzia i sekretarza Komi
tetu Gminnego.

Także chłopi z innych gromad 
m anifestują swe przywiązanie do 
ludowej ojczyzny i chęć współ
uczestniczenia w jej umacnianiu, 
dostarczając masowo zboże.

Do takich gromad należą: Kocy- 
ków ka i Studzianka w  powiecie 
Biała Podlaska, Cieszyn w pow. 
Zamość i Wola Siennicka w pow. 
Krasnystaw.

W. K.

Z każdym  dniem v upływają nowe ł to H  zboża do magazynów, coraz więcej chłopów może się po. 
erm teić tym, że spełnili swój oby lontelslci ob’>u>iq2ek — dostorczj/li cli teb Ojczyźnie.

1) Stanisław Galak, z gromady Slawinek dostarczył 175 kg zboża w ykonując plan w  120 proc.
2) Michał C l^ina, również :e Sławinka, zrealizmeał swój plan (333 kg) w 100 proc.

Stanisław C w ik’a z Nasuto ića Igm. Niemce), też nalciy do tych gospodarzy, ktÓKy postarali się, 
fihti w terminie icypełaić obowiązek względem htdnirrj n jc y z n y  dostarczył on przypadającą na jegb go- 
sp o d p js tm  ile iś  Ź&oźa v  100 s.roc, li>ydai n^U iy, że plan d<£iuwjf m leka [uz takzę wypełnił.

PROCENTOWE WYKONANIE 
PLANU ZA SIERPIEŃ 

1953 ROKU
1) Lubartów 7£,S
2) Puławy 53.4
4) Zamość 53,3
3) Lublin 52,3
5) Biłgoraj 41,3
6) Radzyń 44,5
7) Kraśnik 43,0
8) Chełm 36,0
9) Krasnystaw 36,0

10) Włodawa 32,1
11) Łuków 30.6
12) Biała Podlaska 25,9
13) Hrubieszów 21,8
141 Tomaszów 21.3
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Konszachty USA z Li Syn-manem
nowym zamachem na rozejm w Korei

PEKIN (PAP), —Om awiając układ  wojskowy, zaw arty mię- 
day USA a Li Syn manem, agencja Nowych Chin pisze:

„Układ o obronie w zajem nej między USA a Republiką K ore
ańską" jest w istocie rzeczy agresywnym  układem , który  m a na 
celu przygotowanie wojny. P ro jek t tego układu przew iduje, że je 
go uczestnicy będą się wzajem nie konsultowali, jeśli Ich zdaniem 
„będzie zagrażała agresja zbrojna", tzw. „niezawisłości politycz
nej lub bezpieczeństwu'* jednej ze stron.

P ro jek t układu stwierdza dalej: 
„Republika K oreańska udziela USA 
praw a utrzym yw ania na jej tery to
rium  lub  w pobliżu jej terytorium  
rił zbrojnych lądowych, morskich i 
lotniczych".

Oznacza to, że, w  myśl układu, 
Siany Zjednoczone lub Li Syn-man 
mogą rozpętać w ojnę i prowadzić 
ją  wspólnie pod pretekstem , że jed
na ze stroji została zaatakowana. 
Jednocześnie Stany Zjednoczone 
mogą niezwłocznie przekształcić 
Koree południową w swą bazę wo-

7  m ilionów e g z e m p la r z y
nowych podręczników szkolnych 
o trzym a m łodzież w iefska

WARSZAWA (PAP). Gminne 
Spółdzielnie „Samopomoc Chłop
ska" ze szczególną starannością 
przygotowały sie do zaopatrzenia 
młodzieży wiejskiej w podręczniki 
oraz przybory niezbędne do nauki 
w nowym roku szkolnym.

Np. nowvch podręczników szkol
nych młodzież w iejska otrzyma w 
nadchodzącym roku szkolnym 7 m i
lionów egzemplarzv, czyli praw ie o 
1 milion wiecej niż w  roku ubie- 
g’ym. ołówków o 114 proc. wiecej, 
stalówek o ok. 50 proc., a bloków 
rysunkowych praw ie o 35 proc. 
Więcej.

W znacznym stopniu wzrosło w 
bież. roku również zaopatrzenie 
gminnych spółdzielni w  obuwie i 
kostium y gimnastyczne, ubiory h a r 
cerskie. koszule ZMP-owskie oraz 
Inne okrycia dla dziewcząt i  chłop
ców-

Aby młodzież w iejska mogła jak 
najspraw niej, zaopatrzyć. ..ąśjg w ,^ąk. 
zwiększoną ilość artykułów  szkol
nych, gm. spółdz. rozszerzą znacznie 
•ieć punktów  sprzedaży. Poza skle
pami, w okresie największego nasi
lenia sprzedaży, w pobliżu szkół 
uruchom ione zostaną specjalne 
etoiska z podręcznikami 1 Przybora
mi szkolnymi. Niezależnie od tego, 
w pełny asortym ent pomocy szkol
nych zaopatrzone zostaną stragany, 
na odbywających sie w tym czasie 
targach, jarm arkach, kiermaszach 
1 uroczystościach dożynkowych.

jenną i kolonię, albow iem  uzyskują 
one praw o utrzym yw ania przez czas 
nieograniczony swych w ojsk w Ko
rei południowej,

W spólne oświadczenie Dullesa i 
Li Syn-m ana u jaw nia  niebezpie
czeństwo, kry jące się w „układzie
o obronie w zajem nej między USA 
a R epubliką K oreańską". O świad
czenie to  stw ierdza: „Do chwili 
wejścia w życie uk ładu  o obronie 
w zajem nej nasze siły zbrojne w 
Korei pozostaną pod dowództwem 
Narodów Zjednoczonych..."

F ak t ten oznacza, że po wejściu 
w życie układu w ojska am erykań
skie i lisynm anowskie nie będą wię
cej podlegały tzw. „dowództwu 
NZ“ oraz żj nie będzie ich więcei 
obowiązywać roze;xn w Korei. W 
ten sposób w ojska USA mogą n a 
dal pozostawać w K orei w myśl 
„układu o obronie w zajem nej". 
Równocześnie w ojska am erykań
skie i lisynm anowskie będą > m iały 
rozwiązane ręce...

Wszystko to stanow i groźbę dla 
rozejmu w Korei. Wizyta Dullesa w 
Korei południowej nie tylko nie 
prowadzi do pokoju, lecz stwarza 
groźtóę zerw ania rozejmu.

Duli es przewidział wszystko, co 
jest konieczne d la wznowienia w oj
ny i udzielił Li Syn-m anow i m aksi
mum gw arancji co do „autom atycz
nej pomocy".

Rozmowy między Dullesem i Li 
Syn-m anem  stanow ią również groź
bę dla przyszłej konferencji poli
tycznej. O publikowane przez nich 
wspólne oświadczenie dowodzi, że 
Stany Zjednoczone i Li Syn-m an 
zam ierzają narzucić sw ą kontrolę 
konferencji politycznej.

Stany Zjednoczone i L i Syn-m an 
jednostronnie chcą ograniczyć czas 
trw ania konferencji politycznej.

W obecnej chwili usiłu ją oni zmu
sić inne kraje, które będą uczestni
czyły w konferencji politycznej, do 
zaaprobowania tego nierozsądnego 
stanowiska. Jeśli po 90 dniach 
obrad konferencji politycznej inne 
k ra je  nie zgodzą się na nierozsądne 
żądania przedstaw icieli USA i Li 
Syn-m ana, to  ci ostatni opuszczą 
konferencję polityczną. Li Syn-m an 
będzie mógł wówczas pod;ąć dzia
łania zmierzające do zjednoczenia 
Korei przy użyciu siły zbrojnej.

W edług rachuby Stanów  Zjedno
czonych i Li Syn-m ana, k m feren- 
cja polityczna zostanie zwołana w 
październiku i będzie zakończona w 
styczniu roku przyszłego, kiedy w 
senacie am erykańskim  nastąpi r a 
tyfikacja „układu o obronie wza
jem nej" między USA a Li Syn-m a
nem. W międzyczasie L i Syn-m an 
będzie mógł rozpętać wojnę, a woj
ska am erykańskie, które nie będą 
już podlegały dowództwu NZ, pozo
staną nadal w Korei i udzielą po
mocy Li Syn-m anowi. Jest rzeczą 
jasną, że mamy do czynienia z jaw 
nym popieraniem  planów Li Syn- 
m ana, zmierzających do zerw ania 
rozejmu...

Rozmowy, k tóre  odbyły się mię
dzy Duilesem a Li Syn-m an i-m, do
wodzą, że rząd USA nie pogodził 
się z fiaskiem  swej agresywnej 
polityki, że postanowił kontynuować 
swe m achinacje na konferencji po
litycznej, utrzym yw ać nadal swe woj 
ska w Korei południowej, n ie-do
puścić do pokojowego uregulowania 
problem u koreańskiego i dołożyć 
m aksim um  wysiłków dla utrzym a
nia napiętej sytuacji w Korei i na 
Dalekim Wschodzie w celu wzmo
żenia tam  swych działań agresyw 
nych. Działania wojenne w Korei 
zostały przerw ane dopiero 15 dni 
tem u; w arunki rozejmu nie zostały 
jeszcze w pełni wykonane. Mimo to 
strona am erykańska knuje już sp i
sek przeciwko rozejmowi i pokojo
wemu uregulow aniu problem u ko
reańskiego. Rozejm w Korei — pi
sze w zakończeniu agencja Nowych 
Chin — jest wynikiem zdecydowa
nej w alki m iłujących pokój naro
dów całego świata. W celu u trw a
lenia rozejm u i osiągnięcia pokojo
wego uregulow ania problemu ko
reańskiego, narody całego świata 
powinny uczynić wszystko co w ich 
mocy, aby udarem nić piany Dulle
sa.

NOWE PROWOKACJE

PEKIN (PAP). K orespondent 
agencja Nowych Chin donosi z 
Kaesongu:

Dnia 9 sierpnia użyto gazów łza
wiących przeciwko przedstaw icie
lom strony koreańsko-chińskiej )V, 
mieszanej grupie Czerwonego K rzy
ża, która znajduje się obecnie w 
am erykańskich obozach jenieckich 
na wyspie Kożedo.

Użycie gazu łzawiącego przez 
stronę am erykańską, w o b ouch  je 
nieckich raz jeszcze dowodzi, że 
przedstawiciele strony koreańsko- 
chińskiej n ie m ają moż.ności nor
malnego spełniania swych zaćUń w 
czasie Odwiedzania obozów jeniec
kich w rejonach znajdujących się 
pod kontrolą strony amerykańskiej.

W trosce o człow ieka pracy

W trosce o poprawę w arunków  mieszkaniowych ludzi pracy u> Polsce, 
buduje się przy ośrodkach przem ysłow ych nowe osiedla robotnicze. W  
osiedlu robotniczym  Bronowice w  Lublinie m ieszkają robotnicy z  Fabry. 
k i Samochodów Ciężarowych im. Bieruta. Nowe m ieszkania urządzone są 
nowocześnie i posiadają wszelkie w ygody. Na zdjęciu: racjonalizator 
z FSC H enryk Jankow ski z  rodziną w now ym  mieszkaniu.

Piccioni zrzekł się misji 
utworzenia rządu

RZYM (PAP). — Dnia 12 bm. 
Piccioni (prawicowy chrześcijański 
dem okrata) zakomunikował prezy
dentowi E inaudi‘emu, że starania 
jego w k ierunku utworzenia rządu 
włoskiego okazały się bezowocne. 
Piccioni zrzekł się misji utworzenia 
nowego rządu.

K om entując fiasko Piccioni‘ego, 
dzienniki przypom inają, że próby 
jego, zmierzające do sformowania 
rządu trw ały  10 dni. Ostatecznie 
udało mu się dnia U  bm. sklecić 
“koafliiję. W osta*tnie). jednak chwili 
gdy do wiadomości opinii publicz
nej doszło, że m inistrem  spraw za
granicznych w gabinecie Pićcioni‘e- 
go ma być De Gasperi, — koalicja 
rozpadła się.

Pisząc o nastrojach włoskiej opi
nii publicznej po ogłoszeniu, że w 
skład nowego rządu ma wejść De 
Gaf perl, „Unita" stwierdza: „Klika 
chrześcijańsko-dem okratyczna prag
nie pow rotu do pządu ludzi na jb a r

dziej znienawidzonych 1 na jb a r
dziej zdyskredytowanych". K andy
dat na prem iera — czytamy dalej 
w „Unita" — umieszcza na liście 
m inistrów  „De Gasperiego, rzecz
nika arm ii europejskiej... człowieka, 
k tóry tak skrupulatn ie szedł śla
dem najniebezpieczniejszych m a
newrów aw anturnika Dullesa. De 
G asperi jest autorem  oszukańczej 
ordynacji wyborczej. Jest on odpo
wiedzialny za gwałtowne prześlado
wania ruchu ludowego w ciągu o- 
statnich pięciu lat. Jego powrót do 
rządu byłby prowokacją wobec par 
lamentu".

Pod naciskiem opinii publicznej 
Saragat (przywódca prawicowych 
socjaldemokratów), który Ipoczątko- 
w o przyrzekł Piccioni‘emu poparcie,
— zmuszony był, po ogłoszeniu pro
ponowanego składu gabinetu Piccio- 
niego, wycofać się. W tej sytuacji 
Piccioni nie mial zapewnionej więk 
szóści w parlam encie i  zrzekł się 
misji utworzenia rządu.

Cały świat jest pod wrażeniem 
w ielkiej mowy towarzysza Maleń
ko wa. Wagę, znaczenie słów tow a
rzysza Malenkowa rozum ieją wszy
scy, zarówno przyjaciele, jak i w ro
gowie. Nieugięta polityka pokoju, 
wzrastający stale dobrobyt mas, siła 
m ocarstw a socjalistycznego—oto co 
przykuw a uwagę świata.

Zasada możliwości współistnienia 
1 współpracy między państwam i o 
różnych us-trojach i rozstrzyganie 
wszystkich spraw  w drodze rokowań 
między państwam i — te niewzruszo
ne fundam enty polityki radzieckiej, 
którym i przepojone było przemówie
nie Przewodniczącego Radv Mini
strów  ZSRR, towarzysza M aleńko. 
Wa — oto, co jest hasłem i gwiazdą 
przewodnią całej pokój miłującej 
ludzkości.

W spaniała, głęboko hum anistyczna 
treść socjalizmu przebija ze .słów 
towarzysza M alenkowa, że „naród 
radziecki może być pewny, że partia  
komunistyczna i rząd nie będa szczę
dzić sił i trudu w imię szczęśliwego, 
dostatniego 1 radosnego życia wszy
stkich ludzi radzieckich, w  imię rea
lizacji wielkiego celu zbudowania w 
n iszym  k ra ju  społeczeństwa komu
nistycznego".

Sukcesy osiągnięte przez Związek 
Radziecki w dziele stałego podnosze
nia dobrobytu ludzi radzieckich, 
sukcesy stojące w tak  rażącym  kon
traście z sy tuacją w krajach  kapi
talistycznych, w których bezustan
nie rośnie bezrobocie, nędza i wy
zysk m as — stanowią przysłowiową 
sól w oku imperialistów.

Z przebogatej problem atyki, jaką 
zawiera przemówienie towarzysza 
M alenkowa, ludzie, którzy w stosun 
kach międzynarodowych uznają ty l
ko politykę siły, wydobyli te  frag
m enty przemówienia, które odnosiły 
ł;ę  do potęgi K raju  Rad, Stwierdza

IPrzeglląd wydarzesfi
nie, że monopol Stanów  Zjednoczo
nych na bombę wodorową jest m i
tem, uderzyło w niektórych rozhi- 
steryzowanych polityków, genera
łów i dziennikarzy zza Oceanu, jak 
piorun z jasnego nieba. Fakt, że ta 
część przemówienia towarzysza Ma
lenkowa zajęła czołowe miejsce w 
komentarzach radia i prasy am ery
kańskiej oraz paniczny ton wypo
wiedzi am atorów  szantażu wodoro
wego wskazują wyraźnie, gdzie ich 
boli...

NOWY SPISEK PRZECIW 
/POKOJOWI W KOREI

G ratulując narodowi koreańsk:e- 
mu i chińskiemu zawarcia rozejmu, 
towarzysz Malenkow podkreślił k lę
skę agresorów, którzy — jak  się wy
raził — „poszli Do wełnę, a  wrócili 
ostrzyżeni".

W ydarzenia ostatniego tygodnia 
w skazują jednak, że niefortunni poi 
szukiwacze wełnianego runa  nie zre
zygnowali bynajm niej z prób wzno
wienia* wojny w Korei. P ak t między 
Stanam i Zjednoczonymi a m arionet
kowym państwem  południowo - ko
reańskim  oraz wspólna deklaracja 
Dullesa i Li Syn-mana, w ydana po 
zakończeniu rozmów w Seulu, prze
w idują bowiem trw ałą  okupację Ko
rei południowej przez w ojska am e
rykańskie, wspólne wycofanie się z 
konferencji politycznej, jeśli nie 
przyniesie ona w ci£,gu 90 dni roz
wiązania a la Li Syn-man oraz po
parcie dla .krw aw ego starca", jeśli 
po 90 dniach przystąpi on znowu do 
„wyprawy na północ**.

Antypokojowa zmowa seulska 
wy\yołała fa 'ę  oburzenia wśród so
juszników Stanów  Zjednoczonych.

Szczególne zaniepokojenie panuje w 
Wielkiej Brytanii. Jak  pisze spra
wozdawca polityczny agencji Reute
ra, Priddle: „W angielskich kolach 
politycznych w yrażają głęboki nie
pokój w związku ze wspólnym o- 
świadczeniem Dullesa i Li Syn-mana. 
Obserwatorzy polityczni oświadcza
ją. że zobowiązania Dullesa wobec 
Korei południowej jaskraw o koli
dują z zapewnieniami, otrzymanymi 
przez Wielką Brytanię od sekreta
rza Stanu USA“.

Na tym jednak nie skończyły się 
prowokacje wrogów pokoju w Ko
rei. W kilka dni później rząd S ta
nów Zjednoczonych i rządy 15 
państw, biorących w raz z nimi u- 
dział w agresywnej wojnie przeciwko 
K oreańskiej Republice Ludowo -  
Demokratycznej wyda’y oświadcze
nie, w którym  grożą, że „w wypad
ku wznowienia napadu zbrojnego** 
rozszerzą działania wojenne poza te
ren Korei. Jeśli weźmie się pod U- 
wagę sk rupu la tne  przestrzeganie 
postanowień rozejmowych 1 tylekroć 
wypróbowaną wolę pokoju strony 
koreańsko - chińskiej z jednej stro
ny, a jaw ne pogróżki Li Syn-mana
— z drugiej, to sens deklaracji 18 
państw  staje się jasny.

Jak  donosi korespondent agencji 
Associated Presa, Li Syn-man w ła
ściwie ocenił sens ogłoszonej dekla
racji, oświadczając, że 16 krajów  
„niewątpliw ie przyznało mu prawo 
zrealizowania celu własnymi środka 
mi".

PEŁNY KURS I WIELKIE 
PIENIĄDZE NA ADENAURA

O statnie w ydarzenia w Korei nie 
są czymś odosobnionym. W Niem

czech zachodnich, innej „ziemi wy- 
branej** prowokatorów wojennych, 
coraz głośniej rozlega się wojenne 
wycie neohitlerowskich wilkołaków.

Im bliżsizy jest termin wyborów, 
tym głośniej rozlega się to wycie. 
Bo zarówno dla rządzących w Niem
czech zachodnich bankierów i prze
mysłowców, jak i dla am erykańskich 
okupantów, sprawa wyboru Ado- 
liauera jest najważniejsza. A że 
głosy wszelkiego rodzaju szumowin 
hitlerowskich, zbrodniarzy wojen
nych. SS-manów i gestapowców bę
dą mile w idziane — to rzecz sama 
przez się zrozumiała. Tym się w ła
śnie tłumaczy tak silne w ostatnim  
okresie nupasan ie  propagandy od
wetowej i rewizjonistycznej, szcze
gólna ruchliwość wszelkiego rodza
ju neohitlerowskich organizacji, p ła
wiących się w promieniach am ery- 
kańsko-adenauerowskiej łaski.

P rasa am erykańska nie ukrywa, 
jak w ielką wagę przywiązuje rząd 
USA do wyników wyborów. „Wszy
stk ie organizacje am erykańskie w 
Niemczeoh zachodnich otrzymały 
form alny rozkaz dołożenia wszel
kich s tarań  dla zapewniania zwy
cięstwa A denauera w wyborach — 
pisał niedawno ,,New York Times". 
Rsąd USA gotów jest zapłacić w y
soką cenę za tę jedyną szansę reali
zacji układu o arm ii europejskiej".

Co znaczy konkretnie owa. wyso
ka cena, tego „New -York Times'* 
nie w yjaśnia. W yręcza go w tym  — 
oczywiście częściowo — mniej dy
skretny  tygodnik monachijski 
„Deutsche Woche". Jak  wynika z 
zestaw ienia^ dokonanego przez to 
pismo, zachodnio-niem ieckie banki 
j pizem ysj ofiarowały na fundusz

wyborczy Adenauera 640 milionów 
m arek; episkopat zachodnio-nie- 
miecki poświęcił na ten sam „zboż
ny" cel 120 milionów; 1.60 milionów 
skom binowal Adenauer z pieniędzy 
państwowych, a  am erykańskie wła
dze okupacyjnei dołożyły ciepłą rącz 
ką 480 milionów marek.

ListS ofiarodawców jest tak wy
mowna, że właściwie wystarcza ona 
za program  wyborczy kanclerza z 
Bonn. Mądre przysłowie mówi: „Po
wiedz mi, kim  są twoi przyjacie
le, a powiem ci, kim  jesteś". Ban
kierzy, przemysłowcy,, episkopat i 
am erykańscy okupanci — oto przy
jaciele i finansiści Adenauera. Czy 
trzeba c z e g o ś  więcej dla scharak te- 
iyzowania kanclerza bońskiego i je 
go polityki?

LUD FRANCJI MOWI: NIE
P o d c z a s ,  gdy A denauer w  pogoni 

za g ł o s a m i  wyborców objeżdża Tri- 
zonię, inny pupil D epartam entu Sta 
nu, p r e m i e r  francuski Laniel prze
żywa r ó w n i e  silne, aczkolwiek in 
nego rodzaju, emocje. Na znak pro
testu p r z e c i w  drakońskim  dekretom 
r z ą d o w y m ,  pogarszającym wybitnia 
sytuację pracowników państwo
wych, samorządowych i instytucji 
publicznyfch, w ybuchł n a  teren ' e 
całego kraju  ruch strajkow y, --któ
ry — jak  donosi paryski korespon
d e n t  agencji R eutera — ,.rozszerza 
się jak  żywiołowy pożar".

Dekrety rządu Laniela są bowiem 
częścią składową polityki ru jn u ją 
cych zbrojeń i brudnej _ wojny w 
Vietnamie, kasztem systematycznej 
obniżki stopy życiowej m as p racu 
jących. Polityce w ojny i  nędzy lud 
francuski odpowiedział: nie!

N aród francuski żąda zaw - - a 
pokoju w Vietnamte. Naród fran 
cuski domaga się takiej polityki, 
k tóra przyczyni się do u trw alenia 
pokoju i do zabezpieczenia suw eren
ności narodowej.

Piotr Zieliński
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Przed fiifirpnioirumi konferencjami nauczycielskimi
JOZEF SWIDERSKI

Zwiększajmy ofensywę ideologiczną 
uj wychowaniu młodzieży

Nauczycielstwo nasze jest w 
podstawowej swej masie szczerze 
demokratyczne, związane ideowo 
* Polską Ludową, bierze aktyw ny 
udzdał w  rewolucji kulturalnej, 
przejaw ia dużą aktywność poli
tyczną w wielkich ogólnonarodo
wych kam paniach politycznych. 
M am y jednak  jeszcze w  pracy na
szych szkół i nauczycielstwa po
w ażne braki, szczególnie zaś w  
p racy nad formowaniem nauko
wego światopoglądu uczniów i 
wychowaniem ich w  duchu socja
listycznej moralności. Dlatego te 
goroczne konferencje sierpniowe 
odbędą się pod znakiem wzmoże
nia wysiłków wychowawców w 
tym  zakresie.

N-> rzadko jeszcze spotykamy 
się i  brakiem ofensywności w sta
w ianiu problematyki światopoglą
dowej, z tendencjami nieporusza- 
nia tych spraw, niew ykorzystywa
n ie m "  tych  wszystkich materiałów 
światopoglądowych, k tóre tkwią 
w podręcznikach nauczania oraz 
w artykułach naszej prasy. Rza
dziej, a le  zdarzają się też jeszcze 
niestety wypadki wyraźnej dwu
licowości, gdy nauczyciel wykłada 
tak, jak  to nakazuje program, ale 
jednocześnie daje do zrozumienia

uczniom, ie  on to  rozumie ina
czej.

Przyczyną tego stanu są n ie
wątpliwie idealistyczne naleciało
ści w psychice wykładowców oraz 
fakt, że wielu nauczycieli, którzy 
w odniesieniu do aktualnych za
gadnień naszego socjalistycznego 
budownictwa stoją w życiu co
dziennym całkowicie na pozycjach 
socjalistycznych — nie okrzepło 
jeszcze pod względem światopo
glądowym. t

Jest to wynikiem słabej 1 powierz 
chownej pracy ideowej prowadzo
nej przez ZZNP  w środowisku 
nauczycielskim oraz tego, że w ie
lu nauczycieli nie uświadam ia so
bie nawet, że w ich# postawie wo
bec iycia  i zadań wychowaw
czych jest w ew nętrzna sprzecz
ność. Żaden nauczyciel bez roz
strzygnięcia swoich w ewnętrznych 
konfliktów  ideologicznych, bez 
wyrobienia w sobie jedności po
glądów politycznych i filozoficz
nych, na marksistowskiej p latfor
mie, bez zdecydowanego odrzuce
nia ideologicznych naleciałości, 
nie może być w pełni dobrym wy
chowawcą młodego pokolenia bu
downiczych socjalizmu.

Na konferencjach sierpniowych 
trzeba wyciągnąć na światło dzień

ne te  konflikty Ideologiczne, roz
w inąć szeroką dyskusję w środo
w isku nauczycielskim.

Trzeba będzie także omówić 
krytycznie pracę podstawowych 
organizacji partyjnych w szkołach, 
pouczyć je jak m ają czuwać nad 
przebiegiem samokształcenia, ideo
logicznego, jak  w  oparciu o ZOS 
i MOZ m ają stworzyć mocny ak
tyw  nauczycielski, przeciwstawia
jący  się wyraźnie i zdecydowanie 
wpływom na środowisko nauczy
cielskie reakcyjnego odłamu kleru 
i innych wstecznych grup społecz
nych.

Ożywienie dyskusji Ideologicz
nej i  naukowej zapoczątkowane 
n a  sierpniowych konferencjach 
doprowadzi niew ątpliw ie do za
sadniczego przełomu w pracy 
szkolnej i  wychowawczej. Biorąc 
w skaaaoia z V III Plemum KC 
PZPR i zestawiając to  co doko
nano z ogromnymi potrzebami na
rodu, nauczycielstwo nasze będzie 
mogło jeszcze aktyw niej n.iż do
tąd  uczestniczyć w  walce o szczę
ście prostego człowieka, zwiększać 
swą ofensywność ideologiczną w 
swej codziennej pracy nad wycho
waniem przyszłych budowniczych 
Polski Ludowej.

Józef Swiderski

ZYGMUNT MIKULSKI

Apostrofa 
do stolic socjalistycznych

Choó nigdy w nich nie byłem 
mieszkańcem, ani gościem — 
ile słońca w Pekinie! 
ile  w Moskwie wolności!

A Jaki blask na szybach.
Place, ulice jakie!
Żeby to widzieć, chyba 
za mało jest być ptakiem,

Stolice w słoAcu sierpnia 
i flag czerwieni stoją.
One walczą o pokój, 
one strzegą pokoju.

Deszcz w nich srebrzystym deszczem, 
kwiaty tęczą jaskrawą,
O, piękny Bukareszcie.
O, piękniejsza Warszawo!

•
To w przyszłość marsz nasz, bracia, 
to nam czerwień przygrywa.
To w przyjaźni i w pracy 
trwa zwycięski festiwal.

I w  tym święcie radosnym 
gwarem w złote ulice 
O, latarnie 1 mosty, 
o, piękniejsze niż wiosny, 
siostry mężne — stolice!

STANISŁAWA GRABOWSKA

Dziś w Bukareszcie 
jutro w Warszawie

PIOTR MAŁEK

Nasz wkład
w przyspieszenie tempa przeobrażeń

W dniach 26, 27 i  28 sierpnia 
odbywać się będą we wszystkich 
powiatach naszego k ra ju  konfe
rencje nauczycielskie. W konfe
rencjach tych wezmą udział wy
chowawczynie przedszkoli, wszy
scy nauczyciele, kierownicy i dy
rektorzy szkół podstawowych i li
cealnych, liceów pedagogicznych, 
wychowawcy Państwowych Do
mów Daiecfca i Młodzieży, p ra
cownicy adm inistracji szkolnej i  
es proszeni goście.

W ciągu tych trzech dni doko
na się oceny pracy szkół, nauczy
cieli i kierowników za rok ubie
gły oraz ustalone zostaną wytycz
na do dalszej pracy na rok szkol
ny  1953/54.

Omówiony *»tani* dorobek

szkól l ich zadawiia na odcinku 
krzewienia i pogłębiania wśród 
młodzieży umiłowania Polski L u
dowej, budzenia szlachetnej dumy 
narodowej z dorobku i osiągnięć 
naszej ojczyzny, budzenia zapału 
do pracy i gotowości do walkii w 
obronie pokoju dla dobra narodu 
i całej ludzkości.

Krytyczna 1 samkrytyczna ocena 
dotychczasowych prac, błędów 1 
niedociągnięć w referatach — zo
stanie uzupełniona krytycznymi 1 
s-amokrytycznymi głosami dysku
sji.

W wytycznych na rok 1953/54 
uczestnicy konferencji skupią 
swoją uwagę na zagadnieniu roli 
szkoły w  kształtowaniu jedności 
moralno politycznej naszego n a 

rodu, siły w  dalszej walce w  pod
noszeniu wyników nauczania i wy 
chowania w  szkołach, ze szczegól
nym uwzględnieniem podniesieni* 
poziomu pracy nad ukształtowa
niem podstaw naukowego poglądu 
na świat i  wychowania jnłodzieży 
w  duchu moralności socjalistycz
nej.

Tegoroczna konferencje sierp
niowe będą jednym z ogniw reali
zacji wskazań VIII Plenum KC 
PZPR, wyjaśnią rolę szkoły 1 nau
czycielstwa w zacieśnieniu więzi 
z masami, będą naszym wkładem w  
przyspieszenie tempa przeobrażeń, 
jakie zachodzą w naszym społeczeA 
łtwie, a  więc i w nauczycielstwie 
1 w całym kraju budującym so
cjalizm.

Piotr Małek

WACŁAW SZRENIAWSKI

Upowszechniajmy wyniki 
własnych doświadczeń

K onferencje pomogą upowszech
nić doświadczenia i osiągnięcia 
poszczególnych nauczycieli. Bo 
przecież w każdej szkole, która 
n ie  odgradza się od życia, lecz 
wiąże swą pracę z wysiłkpmi ca
łego narodu nad zbudowaniem 
lepszego ju tra , znajdzie się wiele 
ciekawych prób i pomysłów.

A więc usłyszymy na przykład 
od ob. Franciszka Soberaka z 
Międzyrzeca, w jak i sposób za- 
kłada i  prowadzi w szkołach 
ogródki miczurinowskie, od ob. 
W eroniki Żebrowskiej z Wrzoso
wa (gm. Biała) jak  przygotowała 
rmeszkańców swej gromady przez 
pracę szkolną do założenia spół- 
dzielni produkcyjnej, ob. Stanisla- 

Koziołówny z dalekiej Huty 
Łubyckiej (gm. Lubycza, po w.

omaszów) w  jaki sposób podnio-
* w yniki nauczania w  swej 

szkole i  zainteresowała ogół ro 
dziców spraw am i nie tylko za
niedbanej dotychczas szkoły, ale 
w ogóle książką, gazetami i czy
telnictw em ; od nauczycieli szkoiy 

j J?  1 H’ Lublinie, jak  zorga- 
*°r,rAn* namoc w  CiagU fOfeU

szkolnego uczniom klasy XI, aby 
wszyscy z nich złożyli egzamin 
dojrzałości.

Już  z tego krótkiego 1 tylko 
przykładowego zestawienia zagad
nień, jakim i zajm ą się konferen
cje sierpniow e widzimy, czym on« 
są d la  sakoły i czym — jeżeli zo
staną należycie przygotowane i 
przeprowadzone — mogą się stać 
dla nauczycieli, dla uspraw nienia 
ich pracy i wyników, a tym  sa
mym dla wychowania przyszłych 
budowniczych socjalizmu w Pol
sce.

I dlatego spraw a należytego
przygotowania . zbliżających się 
konferencji sierpniowych — tych 
wielkich narad  terenowych na
uczycieli w inna stać się przedm io
tem troski nie tylko sam ych na
uczycieli, nie tylko Wydziałów 
Oświaty, Ośrodków Doskonalenia 
K adr Oświatowych, ZNP i ZMP, 
ale także ogółu rodziców, organi
zacji oświatowo - kulturalnych, 
związków zawodowych i ZSCh, 
organizacji masowych itp., słowem 
— spraw ą całego społeczeństw*.

Wszyscy mieszkańcy, danaeo \ u

renu w inni w dniach 26, 27 1 28 
sierpni* żyć konferencjam i i m y
śleć:

„Oto dziś wychowawcy naszych 
dzieci radzą nad tym, by — w 
oparciu o wskazania P artii i Rzą
d u —’ jak najlepiej je  w ychowy
wać, jak  najwięcej nauczyć i jak  
najtroskliw iej przygotować do 
przyszłego szczęśliwego życia i 
pracy dla Polski Socjalistycznej11.

I wszyscy też winni dołożyć s ta 
rań  i pomóc w przygotowaniu kon 
ferencji np. to zorganizowaniu 
dojazdów, noclegów, wyżywienia, 
udekorowania sali obrad, u rzą . 
dzeniu wystaw , itp. (a naw et za
opiekowaniu 6ię pozostawionymi 
w domu dziećmi nauczycieli, gdy 
ojciec , i m atka udają się na 
3 dniowe obrady).

Zapewnienie te j pomocy w  za
kresie spraw  bytowych nauczycie
li, pozwoli im  w  czasie obrad za
jąć  się tylko zagadnieniam i w y
chowania i nauczania, a tym  sa 
mym uspraw ni przebieg konfe
rencji i  polepszy jej wyniki.

B u t a

Na ulicach Bukaresztu w ita 
mnie na setkach plakatów  drogie 
sercu każdego Polaka słowo: 
Warszawa. Na wystawie między
narodowego Związku Studentów 
staję zaskoczona przed wielką o- 
św ietloną panoram ą MDM na tle 
sylwetki budującego się Pałacu 
K ultury  i Nauki. W rozmowach 
z uczestnikami Festiw alu jakże 
często słyszy się. „Daj m i swój te
lefon w Warszawie, w krótce się 
tam  przecież zobaczymy".

K iedy słyszę studenta mówią
cego z radością, że wkrótce, bo 
Już 27 sierpnia, będzie w W arsza
wie, kiedy widzę na plakatach 1 
na w ystawie Warszawę, odczu
wam dumę, że nasze m iasto bę
dzie w krótce stolicą studentów 
świata. Że w łaśnie u  nas odbędą 
się obrady przedstawicieli studen
tów ze 106 krajów.

Dzień 11 sierpnia obchodziła 
młodzież biorąca udział w  Festi
walu, jako Dzień Studenta. Festi
walowy Dzień S tudenta przew i
dywał w iele imprez, m. In. konfe
rencje studentów  różnych specjal
ności — medyków, architektów , 
agronomów, techników, pedago
gów... I  w tym  samym czasie, gdy 
m iasto tę tn i zabawami i tańcam i, 
gdy można oglądać dziesiątki w y
stępów zespołów artystycznych 1 
filmy, przez wiele godzin ■ w  b u 
kareszteńskim  upale, w  zam knię
tej sali, obradowano nad  spraw a
mi, k tóre m. in. będą tem atem  
obrad kongresu.

Mimo, że program  dnia był tak  
bogaty, jednak w sali fakultetu  
medycznego, gdzie zebrali się mło
dzi lekarze, w sali In sty tu tu  Agro
nomicznego, w Pałacu Pionierów, 
gdzie spotkali się pedagodzy — 
wszystkie miejsca były zajęte. 
Leon Robel — student wydziału 
historii na Uniwersytecie P arys
kim , odpowiada mi, gdy pytam, 
co go najbardziej interesuje  w 
dzisiejszym spotkaniu: „ W sz y t
ko! Przecież to  dla nas najw aż
niejsze — wiedzieć, jak  żyją stu 
denci z innych krajów , porozu
mieć się w  spraw ie wspólnej p ra
cy i w alk i,/by  być w  przyszłości 
jak  najlepszym  pedagogiem".

Zaczęłam rozmowę z Leonem, 
by dowiedzieć się o jego życiu, o 
w arunkach, w  jakich studiuje. 
Powiedział tylko, że jest mu bar
dzo ciężko . Ze względu na fak
tyczny brak  stypendiów  i opieki 
nad studentam i we Francji, za
ledwie 1% dzieci robotników  
może studiować. Leon jest jed
nym z nich. S tara  się w czasie 
s.udiów  zarobić na życie, ale tru 
dno m u znaleźć pracę. Z niepo- 
kojom myśli o konkursie, k tó ry  
czeka go po zakończeniu studiów, 
a który  ma zdecydować o uzyska
niu przez nięgo etatu  nauczycie
la h istorii w  jakiejś szko-e.

Z kolei ja stałam  się osobą 
udzielającą wywiadu. I Leon Ro.

J Ąieyandrc Matheron

studen t filozofii, i  Patrice  Huguea 
— student filologii, chcieli wszy
stko, absolutnie wszystko wiedzieć
0 życiu naszych studentów, o orga
nizacji studiów, o egzaminach i 
profesorach.

Patrzę na salę, gdzie zebrali się 
różni studenci. Ponieważ w  obra
dach jes t teraz przerwa, utw o
rzyło się mnóstwo grup rozm a
w iających we wszystkich języ
kach i... na migi. W czasie tych 
rozmów Argentyńczyków z Wę
grami, Niemców z Polakami, An
glików z Chińczykami — tem at 
jest wspólny: życie i  praca s tu 
dentów.

Jakże różne są w arunki studiów  
dla nas, młodzieży krajów , w  któ
rych rządzi lud pracujący, i d la 
tam tych, młodych Francuzów, 
Anglików... Jakże ciężko boryka 
się z biedą Robel, aby ukończyć 
studia, które nie dają  m u naw et 
gw arancji uzyskania pracy. Iluż 
młodych, zdolnych Francuzów nic 
może w ogóle pozwolić sobie n* 
studia, a w jakże innych w arun
kach przeszły studenckie la ta  Zo
si Piasecznej, młodemu inżyniero
w i z W arszawskich Zakładów im. 
K asprzaka — Albinowi Kani, 
aspirantow i IKKN i w ielu innym. 
W spólne jes t jednak nasze p ra 
gnienie: chcemy, by nasza wiedza 
była jak  najlepsza, oparta na  
praw dziw ych zdobyczach nauki, 
by każdy zdolny i chętny mógł 
korzystać ze skarbnicy postępo
wej myśli ludzkiej. I  wspólna jest 
nasza wialka, o to, by środki bu
dżetowe państwa, w którym  ży,» 
Leon Robel, nie sziy na zbrojenia, 
ale na  oświatę, służyły tworzeniu, 
a  nie zniszczeniu, by Leon mógł 
ze spokojem patrzeć w przyszłość. 
W alka o pokój. Spraw ie dalszego 
umocnienia jedności studentów  
św iata w tej walce, skupienia 
w szeregach Międzynarodowego 
Związku Studentów  wszystkich 
organizacji studenckich służyć bę
dzie niedaleki Kongres w W ar
szawie.

W salach bielańskiej Akademii 
W ychowania Fizycznego zejdą 
się niedługo studenci z różnych 
krajów . Tak, jak  w każdym  z dzi
siejszych spotkań bukareszteń
skich, będą b rali udział studenci 
różnych przekonań. Oto np. bio
log Andre z Paryża nie zna ra 
dzieckich osiągnięć naukow ych w 
dziedzinie rolnictwa. Istvan z Bu
dapesztu natom ast jest m łodym 
asystentem -m iczurinoweem . Ro
zum ieją się jednak doskonale. Ro
zum ieją, że chodzi o to, by po
znaną wiedzą jak  najlepiej służ jć  
ludziom, by przetw arzać ją  w po
kojową, twórczą pracę.

Za dwa tygodnie spo tkają  się. 
być może znowu. Tym razem w 
Warszawie. T ak  samo zgodnie i w 
tych samych celach, by walczyć o 
jak najlepsze życie studentów . •  
to, by ich przyszła praca służył* 
szczęśliwej przysłłości św iata

1 •> gt<vpi->l»w» G rabow y ,
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RYSZARD MATUSZEWSKI

O tirórczości Zofii Nałkoiuskiej
T ak się składało, że dotychczas 

nagrody za całokształt twórczości 
uzyskiwali przede w szystkim czo- 
;owi reprezentanci naszej poezji. 
W tym roku nagrodą państwow ą 
tego typu odznaczona została pisar 
ka, k tórej nazwisko wiąże się z c a . 
łą epoką rozwoju naszej prozy, któ
ra  d la  całego pokolenia polskich 
prozaików była m istrzynią pisar
skiego rzemiosł. , umiejętności ob
serwowania życia, głębokiego, hu

manistycznego spojrzenia na spra
wy ludzkie. P isarką tą  jest Zofia 
Nałkowska.

Rok tem u obchodziliśmy jubi
leusz 50-Iecia jej pracy twórczej. 
Przypomniano wówczas, jakie zna_ 
ozenie miały książki Nałkowskiej 
w trudnym  okresie międzywojen
nym, jaką  funkcję spełniały ak 
centy k ry tyk i i protestu społecz
nego zaw arte w  takich jej powie
ściach, jak  „Romans Teresy Han- 
nert"  i „Granica". Podkreślano nie
jednokrotnie, że w całej powojen
nej literaturze n ie było dzie- 
ła, któreby ogrom zbrodni fa
szyzmu odmalowało w spo
sób rów nie dobitny, w strzą
sający i dojrzały artystycznie jak 
„Medaliony". Przyznanie Nałkow
skiej w  roku bieżącym nagrody 
państwow ej, to  w yraz uznania 
Państw a Ludowego dla całego jej 
dotychczasowego dorobku twórcze
go, wyraz uczuć całego społeczeń
stw a, ogółu czytelników i  pisarzy.

Początki twórczości Zofii Nał
kowskiej (ur. 1885) przypadają je
szcze na okres Młodej Polski. P i
sarka  nie od razu odnajduje drogę 
do realizm u. Przez długi czas ulega 
atm osferze schyłkowej epoki, da
ją c  w  swoich utw orach obrazy 
przeżyć jednostek oderwanych od 
życia społecznego, zapatrzonych w 
św iat swoich doznań i urojeń.

Dopiero po I wojnie światowej 
dokonywa się głęboka ewolucja w 
poglądach pisarki na życie i w ła- 
•ną twórczość. „W książkach swych 
pisałam  o miłości — zanotuje z 
czasem Nałkowska — i myślałam, 
że każdy m a do niej praw o. P isa
łam  też w  sztuce, o sensie fi
lozoficznego m yślenia... To się 
zmieniło, gdy w ybuchła wojna.... 
U jrzałam  wtedy, czym jest droga 
człowieka, czym są ludzie. Zoba
czyłam rzecz mało m i dotąd znaną
— cudze cierpienie. Nowa seria 
mych książek jest Inna — praw ie 
jak  gdyby pisał ją  ktoś drugi".

Nałkowska wychowywała się w  
środowisku inteligencji postępowej, 
je s t córką nieżyjącego już w ybit
nego uczonego Wacława Nałkow
skiego, jednego z czołowych przed
stawicieli radykalnej myśli spolecz 
nej w  Polsce, sprzed kilkudziesięciu 

lat. W pływ ojca i jego środowiska 
ugruntow ał w niej podstawy świa
topoglądu racjonalistycznego, 

w ierność ścisłemu myśleniu. TJtrwa 
lii on w niej również krytycyzm  w 
stosunku do reakcyjnych tendencji 
społecznych, niechęć do burżuazyj- 
nego nacjonalizm u, hum anitaryzm  
w  stosunki- do człowieka, zdolność 
widzenia ludzkiej krzywdy.

W szczytowych osiągnięciach »wo 
jej twórczości Nałkowska um ie 
driękl głębokiej analizie tra fn ie  
dobranych, tyoowych zjawisk i po
staci dać w nikliw e spojrzenie na  
współczesną j >j rzeczywistość, od
słonić istotne jej bolączki.

I tak, zasługą Nałkowskiej Jest 
W pisan ie  już w pierwszych latach 
po I  wojnie, na  dw a lata przed u- 
kazaniem  się „Przedwiośnia*1 Że
romskiego, powieści, k tó ra  po raz 
pierwszy poddała surowej krytycz
nej ocenie ówczesną sytuację spo
łeczną w  Polsce. Powieścią tą  jest 
„Romans Teresy H ennert" (1323).

N ie jest to  powieść społeczna, 
główny jej konflik t skupia się — 
jak  zwykle u  Nałkow skiej—wokół 
problem ów  psychologicznych. Ale 
jednocześnie daje w  niej N ałkow- 
cJta słerokie tło społeczne. Obnaża

istotny charak te r sił, k tó re  rządzą 
ówczesną Polską, ukazuje wrogi 
ludow i sojusz burżuazji z ziem ian 
stwem. Powieść plastycznie m alu
je oblicze przyszłej elity  sanacy j
nej, jej karierowiczostwo, nicość 
moralną, egoizm.

W „Romansie Teresy H ennert" 
nie w ystępuje k lasa robotnicza. 
Nie ukazuje zatem  powieść n a j
ważniejszego konflik tu  epoki — 
walki pro letaria tu  z burżuazją. W 
sam ym  jednak obrazie burżuazji 
zam knięta została duża sum a wie
dzy o rzeczywistości, duży ładu
nek ideowy. K siążka w chwili swe 
go ukazania się, stanow iła  ostry 
a tak  na rządy burżuazji.

Pojaw ienie się „Romansu Tere
sy H ennert" przypada n a  la ta  
w zrostu pierwszej fali rew olucyj
nej, w okresie m iędzywojennym  i 
świadczy o ścisłym związku, jak i 
zachodził pomiędzy rew olucyjnym i 
nastro jam i mas ludowych, a ewo
lucją  postępowego odłam u in te li
gencji tw órczej, do którego nale
żała Nałkowska.

Późniejsze lata, la ta  wielkiego 
kryzysu i faszyzmu, a zarazem 
narodzin rew olucyjnego n u rtu  w 
lite ra tu rze  la t m iędzywojennych, 
zbliżają N ałkow ską jeszcze b a r
dziej do obozu dem okracji i  po
stępu, do szerokiego fron tu  in te
lektualistów  i  pisarzy, w ystępują
cych przeciwko faszystowskiemu 
bezpraw iu, przeciwko pogardzie 
d la  człowieka i  nędzy społecznej.

N ałkowska bierze czynny udział 
w  akcji n iesienia pomocy więź
niom politycznym, uczesitniczy w 
akcjach protestacyjnych przeciw 
okrucieństwom faszyzmu, wiąże 
Się z postępową grupą pisarzy 
„Przedmieście", w spółpracuje z pi 
sairzaml rew olucyjnym i, W andą 
W asilewską i  Leonem K ruczkow 
skim, w antyfaszystow skim  piśmie 
„Oblicze dnia".

N a ten  okres przypada też 
szczytowe osiągnięcie twórczości 
Nałkowskiej, w  latach  międzywo
jennych, jedna z najznakom it
szych i  najtrw alszych pozycji po

wieściowych dwudziestolecia — 
„G ranica" (1935 r.).

Podobnie jak  w „Romansie Te
resy H ennert" główny konflik t 
powieści ma charak ter psycholo- 
giczno-obyczajowy. Jest nim  spra
w a zawiedzionej miłości młodej 
dziewczyny. A le ów banalny w ą
tek  sta je  się dla Nałkow skiej k an 
w ą dla pokazania szerokiego obra 
zu środowiska,. w  którym  toczy 
się akcja, w  którym  sp latają  się 
i zazębiają najróżnorodniejsze ży
ciowe spraw y ludzi pochodzących 
z rozm aitych w arstw  społecznych. 
O braz ów k reśli N ałkowska z 
ogrom nym realizm em , w nikliw o
ścią i subtelnością obserwacji, 
znajom ością życia i ludzi. Daje 
śm iałą i głęboką analizę sytuacji 
społecznej Polski międzywojennej
i  tra fn ą  — mimo ograniczonych 
perspektyw  postaw y Tealizmu kry  
tycznego — in terp re tację  ówczes
nej rzeczywistości.

M alując dzieje bohaterów  po
wieści, N ałkowska u jaw nia w ich 
przebiegu złożony mechanizm  sto
sunków  społecznych w Polsce 
kapitalistycznej: zazębianie się in 
teresów  ziem iaństw a i burżuazji, 
k tó ra  w ykorzystuje dla swej po
lityk i rów nież część inteligecji 
pracującej. U jaw nia dalej nędzę i 
ru inę klasy  robotniczej, n aras ta 
nie elem entu buntu  i  nienawiści 
w  m asach ludowych, skazanych 
przez burżuazję na  głód i bezro
bocie.

W końcowych, kulm inacyjnych 
scenach powieści, au to rka ukazu
je, jak  droga proletaria tu  w iedze  
do działalności rew olucyjnej. Są 
to w powieści sceny epizodyczne, 
oglądane w dużym skrócie, ocza
m i bohaterów  niezwiązanych z 
ideologią rewolucyjną, odgrywają 
jednak w całokształcie utw oru i 
odm alowanym  przezeń obrazie 
sy tuacji społecznej Polski między
w ojennej, rolę zasadniczą.

Mimo, że autorka nie w prowa
dziła postaci świadomych rew olu
cjonistów w centrum  powieści, 
ocena sytuacji, jaką  dała w „Gra

nicy", była bardzo wyraźna. Po
głębiał ją  niezwykły artyzm  utw o 
ru, w  k tórym  u w y d a tn iły  się 
wszystkie najcenniejsze cechy ta 
lentu N ałkowskiej, jej styl osz
czędny i jasny, znakom ita obser
w acja życia, św ietny psycholo
giczny rysunek postaci. Pojaw ia
jąc się w chwili największego na
pięcia w alki pro letaria tu  z b u r
żuazją i narastającym  faszyzmem, 
„G ranica" była — obok dzieł czo
łowych przedstaw icieli n u rtu  re
w olucyjnego najze j lite ra tu ry  — 
książką, która najjaśniej i n a j
odważniej k reśliła  obraz Polski 
ówczesnej.

„Romans Teresy H ennert" i 
„G ranica" są w całej międzywo
jennej twórczości Nałkowskiej u - 
tw oram i o najw yrazistszym  obli
czu ideowym. W innych — posta
wa autorki jest m niej jasno spre
cyzowana. Z jaw iska społeczne roz 
patru je  w nich N ałkowska n a j
częściej w  kategoriach wyłącznie 
psychologicznych (np. los więź
niów w powieści „Ściany św iata"
— 1931 r.), kiedy indziej ograni
cza się do czysto psychologicznych 
konfliktów  obyczajowych („Nie
dobra miłość" — 1928,* „Niecierpli 
wl" — 1938), Podobny charakter 
m ają też sztuki tea tra lne  N ał
kowskiej, „Dom kobiet" i „Dzień 
jego powrotu".

M iędzywojenna twórczość NaK 
kowskiej mierzona najwyższym i 
jej osiągnięciami, należy do n a j
św ietniejszych zjaw isk w lite ra 
turze dwudziestolecia. Godną 
kontynuacją są powojenne u tw o
ry  pisarki, zwłaszcza w strząsa ją
cy zbiór szkiców i reportaży pt. 
„Medaliony".

„Medaliony" pow stały jako  re 
zultat pracy pisarki w  M iędzyna
rodowej Komisji dla B adania 
Zbrodni H itlerow skich oraz oglę
dzin m iejsc byłych obozów kon
centracyjnych. Wymowa oskarży- 
cielska „Medalionów", dzięki m i
strzostwu pióra Nałkowskiej, n ie
zwykłej lapidarności ujęcia tru d 
nego tem atu, nie ma sobie rów 
nych w naszej literaturze.

Poza „M edalionami" opubliko
wała Nałkowska po wojnie I tom 
powieści „Węzły życia", k tó rej 
tem atem  jest rozrachunek z rzą
dzącą w Polsce przedwrześniowej 
k liką sanacyjną. Od kilku la t p ra 
cuje ona nad II tomem tej powie
ści oraz nad książką, poświęconą 
niezwykle ciekawej postaci ojca 
pisarki — W acława Nałkowskie
go. Nasza radość z powodu wyróż
nienia, k tóre spotkało Zofię Nał
kowską, łączy się z niecierpliwą 
nadzieją na rychłe ujrzenie tych 
pozycji w druku.

Ryszard Matuszewski

„Kulturalna” robota

RYSZARD LISKÓWACKI

W ieczór po żniwach
Po zżętych polach sennie kroczą wrony 
Traktor ze śpiewem na spoczynek sunie 
Wiatr wścibskim nosem liczy hojne plony 
I milknie nagle w  zachwytu zadumie...

I jakaś radość do lotu się wzbiera 
...Ktoś na harmonii odpoczynkiem

wzdycha
I noc kontury chat jasnych zaciera.
Noc odpoczynku po żniwach...

noc cicha...

Świetlica przybrała dziś świą
teczny wygląd. Na: ścianach za
wisły flagi, a na stole prezydial
nym , przykry tym  suknem , znala
zły  się kw iaty, karafka z wodą 
oraz dwie szklanki. Za chwilą 
miało się odbyć zebranie, poświę
cone‘ uaktyw nien iu  działalności 
świetlicy. W itani gorącymi okla_ 
skami to prezydium miejsca zaję
li: kierownik, przewodniczący, se
kretarz, oraz skromnie w  rogu sto 
łu usiadł now y kandydat na kie
rownika świetlicy. Głos zabrał 
przewodniczący. Po kilku  powital
nych słowach przeszedł do m eri- 
tum  sprawy:

— Bo, że robota kulturalna w  
św ietlicy leży, to fakt. N ajw yższy  
czas, proszę kolegów z tym  skoń
czyć. Świetlica m usi iść po linii 
szerzenia ku ltury  i oświaty. Nasi 
dotychczasowi kierownicy świetlicy  
nie potrafili tegb dokonać. Nie sta
nęli na wysokości zadania...

Tu przewodniczący zrobił orator- 
ską przerwę a sala zabrzmiała o* 
klaskami. Przewodniczący skorzy
stał z tego, w ypił półtorej szklanki 
wody, zrobił uwagę o w entylacji 
sali i ciągnął dalej:

— Ale nasz nowy śtwetlicowy 
podoła tem u zadaniu. Jest to czlo-

BRONISŁAW CHĘCIŃSKI

Z pieśnią i tańcem po Lubelszczyźnie

3 zl. 
30 zł. 
15 Zł.

150 zl.

W Szczebrzeszynie mieści się łódzki obóz Międzyszkolnego 
Ośrodka Prac Pozalekcyjnych DOSZ. Blisko 200 osobowy zespól 
artystyczny tego ośrodka, pod kierownictwem Andrzeja Hudzlaka, 
występuje xe specjalnym programem w świetlicach gminnych 
I szkolnych, propagując szkolnictwo zawodowe na Lubelsiczyżnie.

Zespól zapowiedział swój przyjazd do Lublina w dniu 15.VIII.

„ŁADNIE ODEGRALI,
ŻEBY TAK CZĘŚCIEJ"...

W niebogatej wsi Krasnobród, 
przed budynkiem  straży pożarnej, 
zebrała się iuż niecierpliw a pu
bliczność. Chłopi i chłopki, mło
dzież spragniona ku ltu ralnej roz
ryw ki, z niecierpliwością oczekują 
początku występu.

B iedna i licho wyposażona jest 
sala drew nianej rem izy strażac
kiej w  Krasnobrodzie. Schodki 
połam ane, z dziurawęgo sufitu  na  
głowy sypie się kurz. Jednakże ta  
ponura szopa, najzupełniej nie
przygotowana na tak i w ystęp oży
ła teraz, w ypełniła się do ostat
niego miejsca. Ci, którzy nie mieli 
gdzie siedzieć stoją zw artą ciżbą 
w  przejściach, w yciągają sżyje je 
den przez drugiego, p ragną jak  
najlepiej widzieć. Ciasno jest na 
widowni, ciasno na  scenie, a le ja 
koś zmieścili się wszyscy. Orkie
stra  usadowiła się w  pierwszych 
rzędach widowni oddąiąc scenę 
do dysnozycji śpiewaków i tance
rzy. Obfity repertuar zespołu mło
dzieżowego składa się z pieśni i 
tańców  polskich i radzieckich. Po
szczególne num ery powiązane są 
ze sobą wesoła konferansjerka.

Publiczność baw i się dobrze 
oklaskując rzęsiście krakow iaki i 
oberki tańczone w barw nych stro
jach  regionalnych, ziachwyca się 
rosyjskim  korowodem dziewczę
cym „ulituszką" odtw arzanym  z 
wdziękiem przez grupę dziewcząt.

Co dowcipniejsi widzowie pod
chw ytują słowa dialogu między 
zaamharasowamą m atką  i synem 
Antkiem, k tóry  w brew  iei woli 
postanowił w stąpić do ZSZ (Zasad 
niczej Szkoły Zawodowej).

Wieś lubelska podziwia piękną 
muzykę, śpiew 1 taniec łódzkiej 
młodzieży. Ludziom w prost tru d 
no uwierzyć, że w ykonawcam i są 
am atorzy, uczniowie szkół zawo
dowych, robotnicze i chłopskie 
dzieci.

Odjeżdżającą młodzież łódzką 
żegnają tłum nie koledzy z K ras
nobrodu.

— Ł adnie odegrali, żeby .tak
ozęściei — słychać , w rozmowach
odchodzącej publiczności.

WYSTĘP POD GOŁYM NIEBEM
W Potoczku, gm. Suchowole, wy 

stęp odbywał się pod gołym nie
bem. Z  tego względu z tańcem

było nieco gorzej, gdyż nie przy
gotowano żadnej podłogi, a w ia
domo, że tańczyć jest o wiele ła 
twiej na podłodze.

Zato publiczność siedząc na  tr a 
wie, lub stojąc nie miała żadnych 
przeszkód w odbieraniu wrażeń. 
Szły z młodych piersi pieśni pod 
niebo o naszym życiu i  walce, roz
legały się strofy poety o wielkiej 
budowie — Nowej Huoie. Donoś
nie brzm iały dum ne słowa opie
w ające rom antyzm  l piękno nar 
szych czasów, słowa o naszej O j
czyźnie wolnej od ucisku, tę tn ią
cej pracą i w alką o lepszą przy
szłość człowieka.

O tych to  czasach m arzył kiedyś 
młody bojownik K PP ze Szcze
brzeszyna .Eugeniusz Kowalik. 
Niedaleko od miejsca, w  którym  
dzisiaj młodzież robotnicza jak  
Chlebem obdziela k u ltu rą  chłopów 
z Potoczka, więziono go w  aresz
cie gminnym.

Spełniły się jego słowa wypo
wiedziane w chwili aresztowania, 
że władzę w  Polsce zdobędzie lud  
wcześniej, czy później. Ta w ia
dra daje młodzieży robotniczej i 
chłopskiej możliwość wszechstron
nego awansu, możność czerpania 
pełną garścią ze skarbnicy naszej 
bogatej ludowej kultury.

Bronisław  Chęciński

wiek niezw ykle zdolny i utalento .  
wary...

W tym  m iejscu kandydat na kie
rownika św ietlicy czuł się to obo. 
w iązku powstać i skłonić w  stro
nę prezydium , co zostało przyjęta  
przez zebranych szmerem zadowo.  
lenia.

— Dosyć ju t  próżnowania — wo- 
łał dalej przewodniczący. Pod kie
row nictw em  nowego świetlicowe.- 
go, będziemy urządzać wycieczki, 
dyskutować nad sztuką  i film em , 
wygłaszać naukowe prelekcje, u- 
rządzać w ystaw y, w ystępy arty
styczne itp. Jednym  słowem praca 
bedzie szla po linii kulturalno  - 
oświatowej.

Schodzącego z m ównicy przewód 
niczącego sala nagrodziła rzęsisty
m i oklaskami. Z  kolei zabrał głos 
kandydat na kierown ka świetlicy.

— Nie będę długo m ówił — rzeki. 
—- Proszę m i tylko powiedzieć ja .  
kim i środkami pieniężnym i dyspo
nujem y, aby rozpocząć pracę?

Na sąli zapanowała lekka kon
sternacja, o przev)odniczący kazał 
przywołać księgowego. Księgowy 
przybył, otworzył księgi i odczytał 
właściwe pozycje z budżetu:

Na m iotłę do świetlicy. .
Na żarów ki ....................
Na 5 rolek papieru Solali
Na wynagrodzenie dla 

sprzątaczki
— To w szystko  — powiedział księ 

gowy ^schował okulary.
Na tw arzy nowego świetlicowego 

malowało się rozczarowanie.
— Ależ proszę zebranych, ja nie 

urządzę naw et najm niejszej wysta
wy, ani odczytu z takim  budżetem. 
Kto  układał taki bezsensowny  bu
dżet?

Przewodniczący z lekka zaw sty
dzony powstai z miejsca, i w yjaś. 
nil, te  na sku tek  małego niedopa
trzenia budżet został rzeczywiści< 
źle ułożony. Ale w  najbliższym 
czasie postara się to naprawić. 
Tym czasem  przeprasza zebranych  
za zmarnowanie cennego czasu i 
obiecuje zwołać następną naradę 
zarządu świetlicowego, gdy budżet 
będzie ju ż poprawiony.

Zebranie zostało zakończone.
Już na tilicu zastępca zagadnął

przewodniczącego:
— To na dwa miesiące będziemy  

mieli spokój?
— Może na dłużej, bo budżet 

m usi być zatwierdzony w Warsza.  
wie, a to przecież potrwa  — odpo
wiedział spokojnie przewodniczą
cy i obaj udali się na pó! czarne).

JUR.

PS. Pytasz czytelniki' gdzie to 
się działo? W świetlicy, k tóra jest 
źle prowadzona. Jeżeli jest taka 
w  Twoim zakładzie, nie czekaj aż 
przewodniczący zwoła następnę 
zebrani^.
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ZBIGNIEW GÓRALSKI

O ubogich i szpitalach dairnego Lublina
. _ _ . . __________I— 1XT 1 *7fW%_____ ________ «* .1

Dziś, gdy m ów m y o szpitalu, 
m am y na myśli gmach z licznymi 
salam i, lśniącym i od czystości, z 
p ę d a m i łóżek, wspaniale zakłady 
i  kliniki, zaopatrzone w najnowo
cześniejszy sp rzęt J aparaturę.
W szystko to  stworzone zostało w  
trosce o człowieka, dla ratow ania 
jego zdrowia. Może też nie zasta
naw iam y się jak  wyglądał szpital 
k ilkaset la t temu, gdy chorego po_ 
wierzało się najczęściej znachoro
wi, bądź też czekało się na wole 
bożą.

Nie znano w tedy szpitali takich 
do jakich mv jesteśm y przyzwycza 
jeni. Pod słowo szpital podciągało 
s:ę te wszystkie zakłady, które zaj 
m ow a'y się akcją  dobroczynną i 
za cel swój uważały miłosierdzie 
nad ludźmi niezdolnymi do pracy, 
ubogimi i opuszczonymi. W zależ
ności od tego komu służyły dzie
liły się na przytułki dla niemowląt, 
sierocińce, przytułki dla starców, 
dla ubogich, a także domy schro
nienia dla podróżnych. Spotykało 
się też domy dla chorych,, ale wy
stępowały one bardzo rzadko i pra 
wie nigdy samoistnie — najczęściej
z ogólnego pomieszczenia przytul- ne by o iiepiej w 
ku  wydzielano miejsce i dla cho- ? ? obok klasztoru i
rych. Są to jednak przeważni* u]a  Bonifratrów, załozonym
przytułki d la  pozbawionych środ
ków  do życia. W Lublinie mieliśmy 
do czynienia z formą szpitala jako 
przytułku dla ubogich, z tym, że 
wydzielone w  nim było miejsre 
d la  chorych. W minionych ustro
jach  klasowych ubogich nie brako
wało, tak, jak  nie brakuje ich 1 
dziś w  świecie kapitalistycznym.

W aktach zachowały się wiado
mości o wielkiej ilości ubogich w 
Lublinie przy końcu XVIII w. Oto 
ubodzy „walali się“ pod pałacami 
i murami miejskimi, a niepogrze- 
bane trupy n.apoczynane były przez 
psy. Ubodzy wystawiali ciała zm ar
łych na ulice, by w ten sposób 
wzruszyć przechodniów,i otrzymać 
jałmużnę. Istniejące szpitale mogły 
przyjąć tylko niewielką część tych 
ubogich, większość pozostawała do
słownie na ulicy. i 

Nie należy się feż łudzić, że ubo
dzy po dostaniu się do takiego »zpi 
tala pędzili życie dostatnie 1 spo
kojne. Bynajmniej, wielekroć i tam 
przym ierali głodem, utnzym ując 

się prawie wyłącznie z jałmużny.
Dziwnym się to wydaje, bo wie
my, że miasta o szpitale dbały, a  
częste i naw et duże zapisy na ich 
cele mogły zapewnić ubogim egzy
stencję- — Powodem tego stanu  
rzeczy była grabieżcza gospodarka 
funduszami. (

Szpitale znajdowały się pod opie
k ą  duchowieństwa i świeckich o- 
piekunów wyznaczanych przez mia

— „„vrh nrowizoramL Ksie-

Odrodzenia, mieszczanin lubelski, 
Sebastian Klonowicz).

Jednocze‘nie z przypływem fun
duszy rozpoczyna się ich rozgra- 
bianie. Prowizorowie starali się 
przeciwstawić trwonieniu przycho
dów przez duchowieństwo szpitala, 
co skończyło się usunięciem od za
rządu szpitalem przedstawicieli 
m iasta (w 1784 roku). W okresie 
tym  stan szpitala Jest opłakary. 
Ńa wpół zrujnowany, praw ie bez 
funduszów, utrzymuje tylko 12 u - 
bogich, żyjących z żebraniny’.

Nie lepiej było z innymi szpi
talam i. Szpital przy kolegiacie św. 
Michała, przy ul. Grodzkiej, n ie 
m iał ani dóbr żadnych, ani g run 
tów. W końcu XVIII wieku utrzy
mywał się tylko z procentu od 1000 
złotych, zapisanych szpitalowi w  
1786 roku, przy czym poIowa tego 
procentu przeznaczona była na o- 
pał, a połowa na ubogich, których 
w szpitalu było 8 osób. M ieszkań
cy i tego szpitala utrzymywali się 
również z żebraniny, gdyż procent 
wystarczyć nie mógł.

Zbieranie jałmużny zorganizowa
ne było najlepiej w szpitalu, znaj
dującym się obok klasztoru i szpi
tala Bonifratrów, założonym w 
1782 roku. Zbieraniem jałm użny 
zajmowało się tu  trzech mężczyzn, 
wyznaczonych z mieszkańców szpi
tala. Chodzili oni z „karboną" na 
wyznaczonym teren ie  miasta i 
przedmieść, a zebraną jałm użną 
rozdzielano co sobotę pomiędzy u- 
bogich szpitalnych, których było 
14 osób, a także między biedotę 
nieszpitalną, której czasem zbiera
ło się do 100 osób.

Na pół przytułkiem , a na pół 
szpitalem były szpitale: Bonifra
trów na Krakowskim Przedmieściu 
i  św. Łazarza na Podw alu.

W  1790 roku w  aepitalu BonL 
fra trów  nie ma ani jednego ubo
giego, ale w infrim erii (Izbie cho
rych) utrzym yw ano 8 łóżek dla 
chorych; Obok żywności dla ubo
gich troszczono się dla nich o le
ki, przy tym  leczono nie tylko cho
rych znajdujących się w szpitalu, 
a le i leżących na ulicach i pod mu
ram i m iasta.

Gorsze w arunki m iał ze względu 
na sw e położenie, szpital św. Ła
zarza (utrzym yw ał 16 łóżek — 8 dla 
mężczyzn i 8 dla kobiet). Leżąc na 
niskim , podmokłym i zabagnionym 
terenie, ściągał napływ ające z o_ 
taczających wzgórz nieczystości i 
błoto, które były powodem zarazy 
i  wszelkiej epidemii.

K rótki ten rzu t oka na szpitalnic 
tw o w daw nym  Lublinie pozwala 
nam  zapoznać się z życiem n a ju 
boższych mieszkańców naszego 
m iasta i z położeniem szpitali zda
nych niem al wyłącznie na daMd 
społeczeństwa.

W ustro ju  kapitalistycznym szpi
ta le  utraciły  charak ter przytułków, 
jakim i były po większej części w 
okresie feudalizmu, m ając za za
danie tylko leczenie ludzi chorych. 
Oczywiście przywilej leczenia po
siadały przede wszystkim k la s / 
posiadające. W zestawieniu z tą  
n iechlubną przeszłością „Polski 
jaśnie panów" lepiej możemy oce
nić nasz powojenny dorobek w tym 
zakresie. Wystarczy tu tylko przy
pomnieć takie oczywiste fakty, jak  
to, że w Polsce Ludowej ilość szpi
tali zwiększa się z każdym rokiem, 
bezrobocie nie istnieje, wszyscy lu 
dzie pracy otrzym ują bezpłatną po
moc lekarską, a ubodzy niezdolni 
do pracy m ają zabezpieczoną s ta 
rość w państwowych domach opie
kuńczych.

Zbigniew Góralski

W  bibliotece 
Technicznej FSC

M ijam y długą jasną halę  mon
tażową, gdzie akura t m ilkną ostat 
nie maszyny, zatrzym ują się taś
my. K rątym l schodam i dostaje
m y się na pierwsze piętro i  za 
chw ilę stajem y przed małymi la 
kierowanym i drzwiam i z czarnym  
napisem  „Biblioteka Techniczna".

Po u p ile  dnia biblioteka w ita 
przyjem nym  chłodem, zapachem 
świeżego papieru 1 miłym uśmie
chem bibliotekarki. Jes t już godzi
na druga, wkrótce biblioteka zo
stanie zaa knieta, lecz jeszcze k il
ka osób w robotniczych kom bine
zonach przeglada coś z zaintere
sowaniem, wym ieniając fachowe 
uwagi między sobą.

Skupili się głównie po praw ej 
stronie pokoju, zaiętej przez po
chyle półki z barw nym i, ładnie 
w ydanym i pismami. Znajdują f ę 
tu  polskie 1 zagraniczne tygodniki 
z rysunkam i i szkicami najnow 
szego typu samochodów. Dużą 
popularnością cieszą się: „Prze
gląd m echaniczny", „Przvia<tel 
pracy", „M otoryzacja", „Wiado
mości elektrotechniczne" i in. 
Szczególne zainteresow anie rzecz 
prosta — budzą pisma zagranicz
ne. Trzeba przecież ocenić w łasne 
możliwości i  osiagnięoia w po
rów n am ! z produkcja innych kra 
jów  — no i oczywiści* skorzystać 
z ich doświadczeń. Z radzieckich 
najw iększą poczytnością e'eszą 
się: „Stańki 1 instrum ient", Stroi- 
tie lskaja  prom yszlennost", „I<1- 
n iejnoje proizwodstwo", ale i in 
ne  — carskie, francuskie, w łosk>
1 niemi«Bde są chętnie przez ro
botników  przeglądane. „H utnicke 
listy", „la Vie Au łTmob:le“, „Auto
mobili Revue, „Auto italiana" i  in. 
znaiduią zawsze Chętnych czytel
ników. Często jednak robotnikom 
przeglądającym  pisma, trudno  
jes t scbie poradzić z napisam i i

Kronika kulturalna

unuw --------- ---- ^____
sto, zwanych prowizorami. Księ
ża i prowizorzy uważali widocznie, 
że przykazanie miłosierdzia ich nie 
dotyczy, traktowali swój urząd ja 
ko okazję do wzbogacenia się, roz- 
grabiając fundusze i obracając je  
na swój użytek. Tak, na przykład, 
główny szpital lubelski, Sw . Ducha, 
w , Xrv wieku dawał schronienie 
dla 100 chorych i ubogich. W 
1790 r. szpital utrzymuje już tylko 
15 osób, a w 1839 r ......* osoby, ży
jące po większej części z jałm użny 
i  żebraninj'. W tym samym rokuia .

W  U stroniu Sląrkim  zmarł, w  
w ieku 75 lat, Jan  W antuła, zasłu
żony pisarz ziemi śląskiej, działacz 
społeczny, bibliofil, publicysta i 
historyk. Jan  W antuła był z za
wodu hutnikiem  W ciągu swego 
życia napisał ponad 360 a rtyku 
łów, rozpraw1 i felietonów, w któ
rych walczył o przyjaźń między 
narodam i słowiańskimi, wskazy
w ał na postępowe tradycje ludu 
śląskiego i jego nierozerw alną 
łączność z macierzą.

J. W antuła został odznaczony 
w  1952 r. Złotym Krzyżem Za
sługi.

W iejska ekipa „Artosu" \r  Lu
blinie przygotowała ostatnio 3-ak
tową komedię muzyczną Igora Si* 
kiryckiego „Co komu w inna spół
dzielnia gminna". Sztukę reżysero
w ała artystka Państw, Teatru im. 
Juliusza Osterwy — Eleonora 
Frenkiel • Ossowska.

Ekipa „Artosu" wyjedzie z no
wym programem do wsi woj. lu 
belskiego i białostockiego.

T. Iw anow  — elektrom onter 1 G. 
Czorepow — buchalter.

Wielu byłych uczestników chóru 
zostało zawodowymi śpiewakami. 
W ystępują oni w jłynnym  uk ra iń 
skim chórze „Dumka" oraz w tea
trach operowych Ukrainy.

Po 6 tygodniowej pracy zakoń. 
czono w Poznaniu nagryw anie na 
p ły ty  opery „H alka" St. Moniusz-

WANDA DZIUBA

ki, W ielkiego K oncertu Muzyki 
Polskiej w Moskwie oraz w yboru 
dzieł muzyki polskiego O drodze
nia. U trw alenie na płytach „H al
k i"  pozwoli na spopularyzowanie 
w śród najszerszych w arstw  społe
czeństwa naszego k ra ju  jak  i za 
granicą w ielkiej narodow ej muzy
ki polskiej oraz wysokich o-ing- 
nieć współczesnych artystów  pol
skich.

Konkurs 
recytacji artystycznych

i  żebraniny. W tym ------
proboszcz szpitalny użytkuje, ja 

ko swoje w 'asne, dobra szpitalne: 
folwark na Rurach (część Rur nosi 
dzisiaj jeszcze nazwę Rur Swięto- 
duskich, gdyż stanowiły własność 
szpitala Sw. Ducha) 1 5 kamienic 
w  mieście, a  na swe własne utrzy
m anie ma 65 tysięcy złotych. Jest 
to  najjaskraw szy przykład wyzy
sku, jakieco dopuszczały się klasy 
posiadające, tym cięższego, że do
k o n y w a n e g o  kosztem największej 
biedoty miasta, nieposiadającej na
w et własnego dachu nad głową. W 
ten sposób szpitale dawały ubo
g im  właściwie tylko mieszkanie. 
Ale i tego nie dawano za darm o; 
ubodzy szpitalni zobowiązani bvli 
do opieki nad kościołem i do prak
tyk  religijnych.

Najstarszym  szpitalem lubelskim 
hvł wspomniany wyżej szpital Św. 
Ducha. Wzniesiony około roku 1342, 
a więc współcześnie z B ram ą K ra
kowską, odbudowany został po po
żarze w raz z kościołem przez mie
szczan lubelskich około 1419 roku. 
Liczne zapisy m ajątków  1 sum, 
czynione przez szlachtę 1 przede 
wszystkim mieszczaństwo, pozwala
ło szpitalowi rozwinąć sw ą dzia
łalność, tak, że mógł utrzym yw ać 
100 ubogich. (W arto tu  przypom
nieć, że w  szpitalu tym zm arł w 
i  602 roku  w ielki nasz poeta czasów

Polski T eatr zawodowy w cze
skim Cieszynie „Scena Polska" 
w yjechał z czeskim zespołem „Te- 
sinske Diyadlo" na gościnne w y
stępy do szeregu m iast na M ora
wach. T eatr Polski da przedsta
wienia sztuki Skowrońskiego i 
Słotwińskiego „Dwa tygodnie w  
raju".

W związku z Rokiem K operni
kowskim otw arto w salach w ysta
wowych Pomorskiego Domu Sztu
ki w  Bydgoszczy w ystaw ę m alar
stwa poświęconą genialnem u astro 
nomowi oraz Toruniowi — miastu, 
w którym  się on urodził. Na całość 
wystaw y składa się 79 prac z za
kresu m alarstw a i grafiki. Komi
sja zakupów przy M inisterstw ie 

. K ultury  i Sztuki zakupiła na wy
stawie do zbiorów państwowych 
szereg prac, m. in. Borysowskiego, 
Jam ontta, Gęstwickiego, Kossow
skiej i innych.

kur.

W sali kolum nowej F ilharm onii 
K ijowskiej odbył się w tych dniach 
oryginalny jubileusz. Jub ila tem  
był 100-osobowy chór kijowskiej 
fabryki „Bolszewik", który  obcho
dzi} 30-lecie sw ej pracy.

Na sw^j jubileusz chór przygo
tow ał specjalny koncert, którego 
program  obejm ował kilka nowych 
utworów, m. in. „K antatę o fabry
ce ^Bolszewik". A utoram i „K an
ta ty" są trzej pracow nicy fabryki 
„Bolszewik": W. Spasiczenko — 
m ajste t _  odd^ah* kuźniczego.

M inisterstwo K ultury 1 Sztuki, 
przy współudziale Związku .Samo
pomocy Chłopskiej oraz Innych or
ganizacji masowych organizuje 
ogólnopolski konkurs recytacji in
dyw idualnej.

K onkurs obejm uj* sw ym  zasię
giem ruch artystyczno -  zawodo
wy i am atorski szkolny, robotniczy 
i chłopski.

Zadaniem konkursu Jest zazna
jom ienie sizerokich m as z postę
powym i rewolucyjnym  dorobkiem 
daw nej i wspóczesnej lite ra tu ry  
polskiej, rozbudzenie zamiłowania 
do języka ojczystego, wydobyci* 
jego bogactwa i piękna.

Przed ZSCh, ZMP i oddziałami 
ku ltu ry  prezydiów powiatowych 
rad  narodowych stoją w  związku z  
tym  następujące zadania:

— przeprowadzenie akcji propa
gandowej na terenie św ietlic gro
madzkich 1 gminnych, kół ZMP, 
brygad i hufców „SP“ oraz mło
dzieży niezorganizowanej, celem 
wciągnięcia do udziału w konkur
sie jak  najw iększej liczby uczest
ników, również z takich ośrodków 
wiejskich, które nie posiadają jesz
cze świetlic;

— Powołanie powiatowej komi
sji konkursowej, w  której składzie 
w inni znaleźć się prziedstawiciele 
organizacji i insty tucji kultu ralno- 
oświatowych działających na da
nym  terenie. i

W/w instytucje po przeprow a
dzeniu elim inacji gromadzkich 1 
gminnych w inny okazać onieke re 
cytatorom  w ytyoowanym do elimi
nacji wojewódzkich.

Elim inacje powiatowe w inny 
odbyć w  ciągu miesiąca września 
br., z kolei wojewódzkie przew idu
je się w październiku.

Repertuar recytatorski flale łv  
Czerpać i  bibliografii o p raco w an i "

przez Centralną Komisję. Po biblio 
grafię tę  należy zgłaszać się do re 
feratów  k u ltu ry  ZSCh, ZMP 1 
„SP‘‘ oraz prezydiów rad  narodo
wych. Niezależnie od tego uczest
nicy konkursu z terenu wsi mogą 
czerpać repertuar z pozycji nastę
pujących:

1) materiały repertuarowe Nr 10
— w ydane soosobem powielaczo
wym przez M inisterstwo K ultu ry  
i Sztuki, 1952;

2) Pod sztandarami pokoju —
wydawnictwo „Czytelnik" rok 
1952;

3) Oni walczą o Polskę Ludową
— wydawnictwo LSW rok  1952;

4) Wiersze zamieszczane w  mie
sięczniku „Praca świetlicowa" rok 
1952, 1953.

W szystkich uczestników konkur
su obowiązuje przygotowanie jed
nego utw oru z twórczości w spół
czesnej.

W erbunkiem 1 uczestników 
propagowaniem konkursu 
ny się zająć kola 
kierow nicy świetlic gminnych 
1 gromadzkich, kierownicy punk
tów  bibliotecznych i bibliotek 
gminnych oraz Rady Czytelnictwa, 
staraiąc się o j#k najw iększy 
udział uczestników ze swego tere
nu. ’

Termin zgłoszeń upływ a z dniem 
15 września br. k tóre zbierają po- 
w iato*'* kom isje konkursowe, 
miesaczące aię przy referatach  o r
ganizacji apołecznych. oddziałach 
ku ltu ry  1 sztuki prezydiów  rad  n a 
rodowych. W yróżniający się uczest 
nicy konkursu tak  w  elim inacjach 
powiatowych, wojewódzkich i cen
tralnych — otrzym ają cenne na
grody pieniężne, wartościowe i dy 
plomy uznania.

Wanda Dstub*

1
powin-

ZMP,

tekstam i w  obcym Języku. I  tu  * 
pomocą przychodzi m łodziutka bl 
b liotekarka. Nie tylko przetłum a
czy, a le  i pomoże przy wyborz# 
odpowiedniej lektury .

Biblioteka techniczna w FSC 
pow stała stosunkowo niedawne* 
bo w październiku uhiegełgo ro
ku. Początkowo było oczywiśc e 
ciężko. T rudno było sobie pozy
skać czytelnika, zainteresować go, 
aby  sam  przyszedł, aby zrozum iał 
pożytek takiej biblioteki. T rudno 
było tym bardziej, że lokal biblio
tek i był wówczas mały, położony 
na uboczu, b rak  było regałów i 
szaf na książki.

Od chwlH przeniesienia biblio
tek i do lepszego pomieszczenia 
liczba czytających wzrosła dość " 
szybko.

„Niestety — wypożyczających 
Jeszcze nie jest zbyt wielu — n 'e  
mogę g|e tym  pochwalić — stw ier 
dza bibliotekarka — p rz e c ie ry  
ruch wynosi około 20 osób dzien
nie. Jednakże pew ne osiągnięć'* 
już są. Tak na przykład m iesiąc 
tem u mieliśmy 752 czytelników, 
a dziś lest tuż 304 i liczba ta c’ą- 
g 'e w zrasta".

Wyłonili się też już I p*-»odu- 
Jacy czytelnicy: na koncie Józefa 
M łynarskiego jest już 43 przeczy
tane książki, u M ariana Dziw’"!! 
39, a u Jana  Pawłowskiego I Gu
staw a Tltza po 38 książek. W k e r-  
totece znajdula się też i nieliczne 
nazw 'ska kobiet, a powinno bv4 
ich dużo wie^ej. S ^ ły m i czv * e l- 
nic-kam l są ob. ob. Sadlak i  Wy
socka.
N ajbardziej popularne w tvm  

zakładzie — to  oczywiście ksipż* 
ki o samochodach, jak : „Silniki 
spalinow e" Niewiarowskiego, „Sa- 
mochód" — Minca, „Teoria aw to- 
m obila" — Cżudakowa. Ta ostat- 
n>a mimo trudności językowych 
w czytaniu, gdvż pisana jesit po 
rosyjsku — znajduje sporo am a
torów.

W fabryce samochodów Jest 
wielu racjonalizatorów , którzy są 
słałvm i czytelnikam i biblioteki. 
Dzięki system atycznem u pogłębia
n iu  swych wiadomości w oparciu 
o podręczniki i  fachowe czason’--- 
ma — wielu lud^ii zdoby*o soV> 
chlubny "tytuł racjonalizatora* pro - ' 
du kej i.

Do tego rodzaju przodujących 
racjonalizatorów  i czytelników 
zarazem zaliczyć należy młodego 
elektryka H enryka Dybickiego, 
k tóry  obecnie w ytypow any został 
na p raktykę do ZSRR. Wymień ’ć 
należy również w ybitnego racjo
nalizatora, kierow nika K lubu Ra*

; cjonalizatorów  inżyniera Zdzisła- 
i wa Dudka oraz ob. Jana  W ojd;.
1 Nie potrzeba popierać specjalny

m i argum entam i tego jasnego 
faktu, że książką techniczna sta
ła się ich codziennym najlepszym  
fachowym doradcą — same za 
siebie m ów ią o s iąg n ię ta  tych lu 
dzi.

Ważnym m om entem  w  roaw oju 
biblioteki b y ł o  naw iazanle w spół
pracy z K lubem  Racjonalizato
rów. M om ent ten  był zasadniczo* 
przelomowym i bardzo w ażnym  
dla obydwu stron. B iblioteka zy
skała szereg świadomych c z y t e l 
n i k ó w ,  którzy w skazali na  m ate
ria ły  najbardziej potrzebne i  n a j
bardziej dostępne dla całej zało
gi. Zaczął się ożywiony T u c h  
książkowy, ruch, k tó ry  z drugiej 
strony nie pozostawał bez rea lne
go odbicia w  zwiekszeniu się po
mysłów racjonalizatorskich, u- 
spraw nlaniu pracy n a  różnych 
odcinkach.

' Do form współpracy K lubu Ra* 
cjonalizacji i  Biblioteki Technicz* 
nej nałeży organizowanie na te 
renie hoteli robotniczych szeregu
w ystaw  p s m  i książek technicz
nych.

Znikomy jak  dotychczas udział 
młodzieży ZMP w pracach biblio
teki źle odb 'ta się n a  je j rozwoju. 
Pcunoc ZMP w propagowali 'u  
książki technicznej nie może 
ograniczyć ty lko do 'nnv'eszczen'a 
gablotki z nowościam i w ydaw 
nictw  w  odpowiednich działach. 
Należy rozwinąć propagandę po- 
przez f>ogadankl, omówienie po
szczególnych pozycji książkow ych 
i artykułów , k tóre  wykaż.a, że no
woczesny fachowiec nie m o s  
obejść aię be?, ksdążkl. m drecznl- 
k a  1 czaj k i  cm a techninzn'’< '\ 
C złonkow ieW tM P pow inni *ami 
bvć pw>i0duf5%md C7vtelnilkami 
)“ktnrwJFa.chowe1. W tedy domiero 
Bib'iy>te|j|(, Techniczna arealizuj* 
w  nelni sw oje zadane*. ( .

*
Malgorąjt* Pająjt y
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»Nauka« iu służbie agresji i ludobójstiua W śród książek
W  schyłkowej. Im perialistycz

nej fazie swego . rozwoju burżu- 
azja nie tylko pęta siły w ytw ór
cze, lecz dław i także każdy objaw  
w olnej, twórczej m yśli ludzkiej, 
degraduje i prosty tuu je  naukę. 
N ie ma takiej dziedziny nauki, na 
k tórej nie wycisnąłby swego 
piętna współczesny kapitalizm . 
Ale najjaskraw iej chyba odraża
jący, antyludzki charakter reak 
cyjnej, im perialistycznej „nauki" 
w ystępuje w teoriach socjologów 
i filozofów am erykańskich, za
przedanych m agnatom  W all. 
Street.

Tak np. znany geopolityk Spack 
m ann głosi tezę o „anachroni
zmie", suw erenności narodowej. 
W edług Spackm anna małe p ań . 
stw a, (do których zalicza... m. in. 
F rancję  i Włochy), „stały się jesz
cze m niej zdolne do życia niż 
daw niej1- i dlatego najracjonal
niejszym środkiem ich „ozdrowie- 
nia" będzie ich... likw iaacja. „Ja 
kikolwiek by nie był ich histo
ryczny w kład w naukę i cywili
zację — pisze Spackm ann — w 
obecnym okresie są  one p o l i 
t y c z n i e  n i e w y g o d n e "  (pod 
kreślenie — W. B.). Profesor uni
w ersytetu  w Columbii, W iliard 
W aller, doszedł do jeszcze bar
dziej „rewelacyjnych" wniosków 
mianowicie, ze „wojny zawsze 
będą możliwe, dopoki będą is.nieć 
suw erenne narody",

W tej krucjacie przeciwko idei 
niepodległości narodow ej uczest
niczą również reakcyjni „uczem" 
Anglii. Geograf MawOy, w książ
ce: „Geograficzne kulisy historii" 
naw ołuje narody Europy co wy
rzeczenia się niepodległości, gdyż 
„porządek św iata wym aga po
święcenia części suw erenności 
każaego z państw ". W tóruje mu 
profesor londyńskego uniw ersy
te tu  Vausset, k tóry  wzywa narody 
europejskie do zerw ania i  „anar
chią niezależnych, narodowych 
państw " i do powierzenia swych 
losów am erykańskiem u im peria
lizmowi.

Ale narody św iata nie chcą się 
rozstać dobrowolnie z „niewygod
ną" dla im perialistów suw eien- 
nością. Walczą one o utrzym anie 
l rozwój w łasnej narodow ej go
spodarki i  kultury . Im perialiści 
w iedzą więc doskonale, że nie
wolę ńSrztićić1' fńógą ' in n y h i' naro
dom tylko przemocą, tyiko drogą 
wojny.

Apologetyka w ojny to  n a jja 
skraw sze może świadectwo upad
ku  i zdziczenia im perialistycznej 
nauki. U każdego uczciwego czło
w ieka muszą wzbudzić uczucie 
■wstrętu i obrzydzenia ludobójcze 
teorie głoszone przez „naukow
ców", którzy odarli naukę z jej 
najpiękniejszych, najszlachetniej, 
szych cech, czyniąc z. niej słu
żebnicę ginącej, barbarzyńskiej 
klasy, gotowej utopić w morzu 
krw i dążenia naródow do wolno
ści i pokoju.

Posłuchajm y co mówią o wojnie 
i  pokoju ci gangsterzy z dyplo
mam i uniw ersyteckim i i  i j  tutam i 
naukowymi.

„W ojna — oświadcza Carl Heym 
— jest w ynikiem  boskiego ładu 
życia"....

Ale wojna w pojęciu „uczonych" 
am erykańskich i angielskich to 
nie tylko rzecz boska i piękna, ale 
rów nież niezwykle potrzebna i  
pożyteczna.

Znany ekonomista 
K ennet Borawing 
jednej z konferencji

am erykański 
wygłosił na 

następującą

tyradę: ...Świat (czytaj: burżuazja) 
znajduje się obecnie w kleszczach 
potw ornego dylem atu: albo roz
szerzać spożycie za pomocą wojen, 
albo też zmniejszać produncję po
przez kryzysy i bezrobocie".

Jednym  słowem trzeba rzucić 
kilkanaście milionów ludzi na 
rzeź, bo wtedy rozkręci się ko
niunkturę, „rozszerzy się spożycie" 
i zyski nieprzerw anym  ‘potokiem 
popłyną do kas pancernych ban
kierów i przemysłowców am ery
kańskich. Że w ojna jest rzeczą, 
pożyteczną — głosi także G erard  
Colm, spod pióra którego wyszły 
następujące słowa: „W ojenne zni
szczenia mogą rozwiązać niektóre 
ekonomiczne problem y USA, w  
każdym  razie na jak iś okres cza
su".

R eakcyjna nauka burżuazyjna, 
naw iązująca bezpośrednio do h i. 
tlerow skich tradycji, przepojona 
jest pogardą i nienaw iścią do 
człowieka, duchem  n a jb an a ln ie j
szego kanibalizm u, kosmopolitycz
nego barbarzyństw a i agresji.

Jak a  przepaść dzieli wsteczną, 
skorum pow aną, gnijącą w raz z 
kapitalizm em  reakcyjną „naukę" 
od nowej, tw órczej, postępowej 
nauki krajów  budujących socja
lizm i komunizm! Tej nauki, o 
której mówi} S talin, że „nie uzna
j e ‘ fetyszów, nie boi się podnieść 
ręki na to, co się przeżyło, co jest 
stare..." k tóra „nie odgradza się od 
ludu, nie stroni od ludu, lecz goto
wa jest mu służyć, gotowa prze
kazać ludowi wszystkie zdobycze
nauki..."

U nich funkcja nauki polega wła 
śnie na tym, żeby ochronić, u trzy
m ać wszystko, co się przeżyło, co 
jest wsteczne i zmurszałe, co służy 
eksploatacji, u jarzm ieniu i poni
żeniu człowieka.

U nas chlubnym  zadaniem  nau
k i jest walczyć aktyw nie o w y- 
karczow anie starych, szkodliwych 
reakcyjnych poglądów i teorii, o 
kształtow anie nowego oblicza k ra 
ju, o wychowanie nowego socjali
stycznego człowieka.

U nich  reakcyjna nauka jest 
sprzym ierzeńcem  Morganów, Du 
Pontów, H arrim anów , dążących 
do rozpętania nowej wojny, m ają
cej zniszczyć dorobek pokoleń i 
zamienić św iat w bezludną pusty
nię.

U nas — w  obozie pokoju 1 so
cjalizm u — nauka sta ła  się so
jusznikiem , doradcą i przyjacielem  
robotników  i chłopów, budow ni
czych nowego życia.

W tej odrębności i przeciw staw , 
ności roli i funkcji nauki w k ra 
jach kapitalistycznych i  w k ra 
jach  kroczących drogą socjalizmu 
i komunizmu, jak  w zwierciadle 
odbijają się dw a św iaty: świat 
pasożytniczej, ginącej, im periali
stycznej burżuazji i św iat młodej, 
postępowej i rew olucyjnej klasy 
robotniczej, k tóra  tw orzy nową 
epokę w dziejach ludzkości — 
epokę niebywałego rozwoju sił 
produkcyjnych społeczeństwa, epo 
kę rozkwitu nauki i kultury, słu
żącej wyzwoleniu i  szczęściu 
człowieka.

Władysław Borowski

Sum ieniem  wszystkich uczciwych 
ludzi w strząsnął m ord dokonany 
przez w ładze am erykańskie na R o. 
sen ber gach. Św iatło na kulisy tej 
potw ornej zbrodni rzuca zbiorek 
pt.: „Pamięci Ethel i Juliusa Ro
senbergów". Zawiera on wiersz 
Ethel Rosenberg „Jeśli umrzemy", 
arty k u ł w yjaśniający  zakulisowe 
m achinacje w ładz am erykańskich, 
opierających się na fałszywych o- 
skarżeniach, w yjątki z listów i o- 
świadozeń obojga skazanych oraz 
utw ory  i wypowiedzi pisarzy świa
ta  oburzonych tą zbrodnią.

W yjaśnieniu istotnego sensu po
lityk i Stanów  Zjednoczonych w 
obu w ojnach św iatowych poświę
cona jes t praca M ariana Muszkata 
„In terw encja — zbrodniczy oręż 
polityki S tanów  Zjednoczonych'. 
W oparciu o autentyczne dokumen
ty au to r charak teryzu je  klasowy 
sens i bezpraw ie polityki interw en
cyjnej służącej im perialistycznym  
planom Stanów  Zjednoczonych.

Zagadnienie moralności bu rżua- 
zyjnej w epoce im perializm u jest 
tem atem  in teresującej pracy A. F. 
Szyszkina pt.: „M oralność burżua
zyjna — oręż im perialistycznej re
akcji". A utor w oparciu o dzieło 
Józefa S talina „M arksizm a za
gadnienie językoznawstwa" rozpra
wia się ze wsteczną, an ty  nauk ową 
próbą burżuazyjnych ideologów

Nauka uj służbie ludzkości
Czy ręka może odrosnąć

Całą Francją ogarnęła potężna fala 
strajku. Przeszło trzy m iliony  robot
ników porzuciło pracę na znak pro .  
testu przeciwko polityce w yzysku  i 
nędzy prowadzonej poprzez nowe u- 
ustaw y sługusów W all-S treet i zna
nego przemysłowca Laniela. (z prasy)

MILIONER..,,

Wiele gatunków  zw ierząt ma 
zdolność szybkiego odradzania 
swych uszkodzonych części ciała. 
Ten proces odrastania utraconych 
części ciała nazywamy regenera
cją.

Regeneracja w ystępuje najw y
raźniej u zw ierząt znajdujących 
się na stosunkowo niskim  pozio
mie rozwoju

Ssaki, a zwłaszcza człowiek, po
siadają małą zdolność regenera
cyjną. Przeważnie ubytki tkanek 
goją się przez bliznowacenie, 
rzadko przez wytworzenie z po
wrotem  właściwego narządu. Nie 
znaczy to bynajm niej, że u czło
wieka nie spotykam y wcale w łaś
ciwej regeneracji. Pom ijając już 
regenerację tzw. fizjologiczną, po
legającą na stałym  odnaw ianiu 
się zużywających się nieuszkodzo 
nych tkanek np  naskróka, nabłon 
ków, włosów, paznokci, krw inek, 
gruczołów itp., wiele tkanek w 
ustroju ludzkim posiada zdolność 
odnowy po uszkodzeniu, czyli wy 
kazuje zdolność do regeneracji 
tzw. traum atycznej.

Wiemy, że kość może się po zła 
m aniu całkowicie odnowić. To sa
mo tyczy się chrząstek, błon m a
ziowych w stawach, a naw et n e r
wów.

Dużą zdolność regeneracyjną 
posiadają n iektóre narządy w e
w nętrzne ssaków, np. w ątroba, 
trzustka czy nerka, U szczura lub 
myszy można usunąć około 80% 
w ątroby, a po krótkim  czasie u- 
bytek ten zastąpiony zostanie 
przez now ow ytw arzającą się 
tkankę. U człowieka rzadko jed
nak dochodzi do odtworzenia struk  
tury  narządu,

W nerce na przykład regeneru
ją  się poszczególne komórki, ale 
nie w ytw arzają się kłębuszki i 
kanaliki, k tóre  mogłyby w ytw a
rzać mocz.

Od dawna interesow ało uczo
nych, dlaczego niektóre gatunki 
zw ierząt są dobrym i regenerato
ram i, a inne nie Dlaczego u tego 
samego zwierzęcia tylko jedna 
cręść ciała łatwo odrasta — np. u 
niektórych płazów ogoniastych 
łatw o regeneruje się utracony o- 
gon — a nie kończyny?

Dla w yjaśnienia tej zagadki 
przeprowadzono niezm iernie licz
ne i ciekawe doświadczenia, k tó
re nie dały w praw dzie jeszcze 
rozwiązania, ale umożliwiły usla- 
lenie wielu czynników, k tóre w 
procesie regeneracji odgryw ają 
w ybitną rolę

Szczególnie cenne są pod tym 
względem badania uczony ;h ra 
dzieckich. W skazują one przede 
wszystkim  na dużą zależność m ię
dzy zdolnością poszczególnych na
rządów do regeneracji a ich uner
wieniem. Zależność tę  można 
stwierdzić usuw ając część uner
wienia lub przeszczepiając nerw y 
w oiSolicg rany, ^ >

Wiele czynników działających 
na ranę  bezpośrednio lub też po
średnio poprzez układ nerwowy 
zmienia w zasadniczy sposób zdol
ność regeneracyjną narządów. Cie 

/lcawe doświadczenia prof. Poleża- 
jewa wykazały np., że, mechanicz
ne drażnienie rany po odcięciu 
kończyny u żaby może pobudzić 
kończynę do regeneracji. N ato
m iast bez drażnienia zjawisko re 
generacji nie występuje. A oto 
inny przykład: jeśli po złamaniu 
kończyny ssaka oddzielimy oba 
odłam ki 'kości i będziemy je trzeć 
o siebie, to wytw orzy się między 
nim i tkanka łączna. Jeśli będzie
my je dalej ocierać o siebie, to wy 
tworzy się na ich powierzchni 
chrząstka. Jeśli natom iast przy
ciśniemy je do siebie i unierucho
mimy, to wytworzy się między 
nimi kość.

Obecny stan chirurgii pozwala 
nam  już przyśpieszać gojenie się 
ran, a n a w e t1 leczyć takie rany, 
k tóre  jeszcze niedawno uchodziły 
za zupełnie nieuleczalne. W ystar
czy wspomnieć choćby o przesz
czepach naskórka czy całych pła
tów tkanek, k tóre umożliwiają 
uzupełnienie w ielu uszkodzonych 
narządów. M edycyna radziecka 
podczas ostatniej wojny dostar
czyła licznych przykładów  odtw a
rzania tą  drogą wielu uszkodzo
nych części ciała.

Dotychczasowe w yniki nie są 
jednak kresem  możliwości nauki 
w tej dziedzinie. Naukowcy coraz 
uporczywiej m yślą o możliwoś
ciach stałej, powszechnej regene
racji utraconych części ciała. Moż 
liwość odrostu utraconej kończy
ny byłaby najidealniejszym  roz
wiązaniem tego problemu. Rzecz 
jasna, że jest to kwestia przyszło
ści. Jednakże dziś, gdy człowiek 
coraz szczegółowiej poznaje p ra 
wa przyrody i w sposób świado
my i celowy wpływa na nią, idea 
ta  nie jest już nieziszczalną chi
merą.

Uczeni polscy również zajm ują 
się usilnie zagadnieniem regene
racji. Polska Akadem ia Nauk, do 
k tórej należy m. in. ustalenie kie
runków  badań naukowych n a j
bardziej istotnych i najsilniej 
związanych z potrzebam i naszego 
życia — zorganizowała niedawno 
sesję poświęconą zagadnieniom 
regeneracji. Wzięli w  niej udział 
najw ybitn iejsi polscy biolodzy, 
medycy, a szczególnie chirurdzy

W szechstronnie omówiono do 
tychczasowe osiągnięcia, wytypc 
wano ak tualne tem aty  do doświa< 
czalnego opracow ania. Doświad 
czenia te  i prace zm ierzają do 
wzmożenia zdolności regeneracyj
nej złych regeneratorów , zwłasz
cza zaś człowieka. Zmieniaj a do

tego, by ograniczyć, a może k ie
dyś zupełnie usunąć jedną z n a j
dotkliwszych plag ludzkości — 
kalectwo.

Prof. dr Artur Ber

wywodzenia moralności i  przykaż 
zań boskich lub innych filozoficz
nych teorii w oderw aniu od w a ru a  
ków ekonomicznych. W sposób 
m arksistow ski udow adnia, że mo
ralność jako nadbudow ę rodzi b a 
za ekonomiczna społeczeństwa i ż* 
w każdym społeczeństwie klaso
wym panuje m oralność klasy rzą
dzącej. W zakończeniu au to r prze
ciw stawia bestialskiej m oralności 
ginącego św iata kapitalistycznego, 
nową, szlachetną, głęboko ludzką 
moralność komunistyczną.

Wychowawców i nauczycieli za
in teresuje książka Romana Polne
go pt.: „Problem atyka kształcenia 
politechnicznego w naucz-w iu 
przedmiotów pedagogicznych w li
ceum pedagogicznym".

W książce tej, zatw ierdzonej do 
użytku jako podręcznik pomocni
czy dla wykładowców przedm iotów 
pedagogicznych au tor omawia isto
tę i metody kształcenia politech
nicznego oraz jego doniosłe znacze
nie d la  socjalistycznego w ychowa
nia młodzieży.

Postu lat politechnizacji naucza
n i  jes t również tem atem  pracy 
Edwarda Kurzyńskiego pt. „Kształ
cenie politechniczne 1 problem aty
ka planu sześcioletniego w nau
czaniu rysunku". Książka E. Ku
rzyńskiego wypełnia lukę w pozy
cjach wydawniczych trak tu jących  
o nauczaniu rysunku. Nie było bo
wiem dotychczas książki porusza
jącej zagadnienie społeczne, wycho
wawcze i ogólnokształcące, jak:* 
tkw ią w nauce tego przedm iotu. 
W publikacji te j znajdujem y za
równo wytyczne programowe o - 
parte  na instrukcjach M in ister
stwa Oświaty, jak i bogaty m ate
ria ł w przykładach tem atyki oraz 
reprodukcjach rvsunków  w y k o n a 

nych przez uczniów szkół ogólno
kształcących.

F r
MIROSŁAWA KNORR

a s z k i

L i s t

Kochany. List twój dzisiaj otrzymałam * rana. 
Lecz pewnie go w pośpiechu niezwykłym pisałeś. 
Cała strona — to jedna rozmazana plama. 
(Widocznie nigdzie suszki pod ręką nie miałei). 
Zdołałam to tylko odczytać jedynie:
„Bar... śpie... bo troiej... piszę 
Na poczcie w Lublinie..."

Gdzie szukać złomu

Widziałam gwoździe, szkiełka, wieczko od pudelka 
Oraz stare monety 
(miedziane niestety).
Zdarzył się kawał sznura i m aku latu ra ...
Czy w zbiornicy odpadków.’ Więc cóż w tym dziwnego? 
W zbiornicy? Nie. W pieczywie od Królikowskiego—

Trzeduiojennijm ku przestrodze

OJ.!/,1"

Przedwojenny materiał miał na garnitury 
Przedwojenne żyletki, mydło, konfitury. 
Przedwojenne naczynie (takie z jednym uszkiem) 
Trzymał pod (przedwojennym naturalnie) łóżkiem 
Przedwojenne miał leki na stargane nerwy 
Przedwojenne sucharki jadał i konserwy.

* * *  ,
Przedwojenne to życie pewnego dnia zgasło 
Zatruło jc spożyte... przedwojenne masło.

R ó i u n a n i e

,4l wm$=0

Rozwiązanie niedawno odkryli dopiero >, 
(Dzień) x plus milion (dollars) daje wynik — *ero.
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Rozpoczynany nowy rok szkolenia partyjnego
* - ł ł J - J . U !

W ojewódzka lubelska organizacja 
p a rty jn a  ma poważne osiągnięcia w 
zakresie ideowo - politycznego w y
chow ania członków partii. Szkole
n ie  party jne w r. 1952/53 w porów
naniu  z r. 1951/52 przebiegało o wie 
le  lepiej, poprawi! się skład kadry 
wykładowców, szkolenie było boga
tsze w treści, mniej było wypaczeń, 
znacznie poprawiła się frekwencja 
i  dyscyplina słuchaczy, podniósł się 
rów nież poziom kierownictwa szko
leniem  ze strony instancji i orga
nizacji partyjnych. W roku szkole
niow ym  1952/53 zakończyło pomyśl
n ie  szkolenie 83°/» planowanych kur 
sów i 82*/» objętych szkoleniem, 
podczas gdy w poprzednim roku 
1951/52 zakończyło szkolenie 67,3*/« 
planow anych kursów  i 60,8n/o słu
chaczy. Lepiej niż w latach ubie
głych potrafiliśm y łączyć na zaję
ciach szkoleniowych zagadnienia 
teoretyczne z praktyką naszej co
dziennej pracy partyjnej. Świade
ctwem tego jest fakt, że w r. 1952/ 
53 uczestnicy szkolenia partyjnego 
przyczynili się do powstania spół- 
'tdzielni produkcyjnych w 112 gro ma 
dach, że 830 słuchaczy przeszło od 
gospodarki indywidualnej do zespo
łowej, z a s i l i ł o  s z e r e g i  a k t y w u  s p ó ł 
dzielni produkcyjnych. S z k o l e n i e  
party jne  w  r .  1952 53 w  którym bra 
l i  udział r ó w n i e ż  b e z p a r t y j n i  po
w a ż n i e  p r z y ś p i e s z y ł o  p r o c e s  doj
r z e w a n i a  r e z e r w  p a r ty jn y c h ,  w  w y 
niku c z e g o  4 8 8  b e z p a r t y j n y c h  u c z e s t  
n i k ó w  s z k o l e n i a  p a r t y j n e g o  
jętych zostało w  poczet kandyda
tów  n a s z e j  partii.

S p o ś r ó d  n a j l e p s z y c h  słuchaczy 
3 3 5  w y t y p o w a n o  n a  wykładowcow 
na  r  1 9 5 3 /5 4 ,  3 5  słuchaczy wysunię
t o  n a  s z k o ł y  p a r ty jn e ,  zaś 3 7  do pra 
cy W aparacie partyjnym . t>

O s i ą g n ię c i a  szkolenia partyjnego 
w  roku ubiegłym nie mogą jednak 
p r z e s ł a n i a ć  nam wielu braków i 
niedociągnięć, które znajdują swój 
wyraz w tym, że 18V# kursów roz
padło się w ciągu roku lub nie pr/.e 
robiło przewidzianego programem 
m ateriału szkolenowego, że jeszcze za 
m ało wykazywaliśmy troski o treść 
i  wyniki szkolenia Dlatego też przy 
stepując do planowania i organiza
cji nowego roku szkoleniowego in 
stancje i organizacje party jne w in
n y  w y c i ą g n ą ć  właściwe wnioski z  
doświadczeń roku ubiegłego, u by 
uniknąć powtórzenia popełnianych 
błędów, aby szkolenie party jne le
piej spełniło zadanie uzbrajania 
członków partii w oręż ideologii 
marksistowsko - leninowskiej.

FORMY SZKOLENIA
W r. 1953/54 będą nadal istniały 

podstawowe kursy partyjne, lecz 
jch zadan ia  zostały nieco zmienio
ne. Pod~tawowe kursy  party jne bę
dą obejmowały przede wszystkim 
k a n d y d a t ó w  naszej partii i "aktyw 
b e z p a r t y j n y .  Szkoleniem na kursach 
p o d s t a w o w y c h  zostaną objęci rów 
nież członkowie partii, którzy nie 
przeszli żadnego przeszkolenia par
a n e g o .  Kurs ten bedzie trw ał je- 
dsn r o k  i w programie swoim b ę 
d z i e  z a w i e r a ł  1 0  zajęć. Na kursie 
t y m  u c z e s t n i c y  będą.zapoznawali Mę 
ze statutem PZPR i z linią politycz
ną naszej partii i rządu. Zajęcia 
bf*dą prowadzone przez w ykładow
cę w  f o r m i e  gawęd i dyskusji. Ga
w ędy na z a g a d n i e n i a  objęte nro.ora- 
mem, k u r s y  podstawowe będą otrzy 
m yw ały w  formie broszur.

Podstawową formą szkolenia 
członków p a r t i i  będą 2-letnie s z k o 
ły  polityczne. P r o g r a m  szkół poli
tycznych będzie zawierał 6 0  m i ę ć . 
Uczestnicy szkół politycznych będą 
zapoznawali się z takimi zagadnie- 
n ;ami jak  np  „Walka ludu pol
skiego o wolność i socjalizm", „Re- 
wolucja Październikowa a sprawa 
Polski", „Konstytucja PRL“, „Bu
d o w n i c t w o  komunizmu w  ZSRR i 
budownictwo socjalizmu u nas", 
„Nauka o partii nowego typu" i in 
ne.

Trzecią formą szkolenia party jne
go będą koła studiow ania życiory
su towarzysza Stalina, k tóre będą 
trw ały  jeden rok. Dla wykładow
ców i uczestników kół zostanie opra 
cowany w  dostępnej formie życio
rys towarzysza Stalina.

Szkoły wieczorowe będą obejmo
wały pracowników KP, sekretarzy 
KG i sekretarzy podst. org. part. 
z  miasta. Szkoły wieczorowe będą 
trw ały  jeden rok i będą m iały za 
zadanie przygotować towarzyszy do

bieżącej pracy partyjnej. Kierow
nikami szkół będą I sekretarze KP, 
lub sekretarze propagandy. Każdy 
uczestnik szkoły wieczorowej bę
dzie o tr z y m y w a ł  skrypty oparte na 
programie kutsu dla sekretarzy 
KP przy KC.
p l a n o w a n ie  i o r g a n i z a c j a

NOWEGO ROKU SZKOLENIA 
TARTYJNEGO

P l a n o w a n i e  szkolenia partyjnego 
w r 1953:54 podobnie jak w ubie
głym roku odbywa się oddolnie. 
Podstawą planowania są rozmowy 
indywidualne z kandydatam i na 
słuchaczy, co w przyszłości w du
żym stopniu zadecyduje o frek 
w encji i poziomie słuchaczy. P la
nowanie słuchaczy „zza biurka", 
bez rozmowy z nimi jest niedopusz 
czalne Rozmowy z przyszłymi słu
chaczami przeprowadza sekretarz 
organizacji partyjnej i wykładowca 
przy współudziale przedstawiciela
KP. .(KM).

W 'doborze uczestaików szkolenia 
partyjnego przez organizacje par
tyjne obowiązkowy jest udział wy
kładowcy, w celu dokładnego za
poznania się w toku indyw idual
nych rozmów ze swoimi słuchacza
mi. Chodii o to, aby wykładowca 
poznał swych słuchaczy, ich zainte
resowania, wyniki osiągnięte w do
tychczasowym szkoleniu, poznał ich 
postawę w pracy partyjnej i zawo
dowej, • co ułatw i mu dalszą pracę 
i zapewni właściwy dobór słucha
czy. Należy też zwrócić uwagę na 
to. aby na poszczególne formy 
szkolenia planować ludzi o mniej 
więcej równym poziomie. Towarzy
sza, który systematycznie w roku 
1952/53 uczęszczał na szkolenie i 
ukończył szkolenie z dobrymi wy
nikam i, um ie samodzielnie praco
wać nad książką należy objąć wyż
szą formą szkolenia, zaś towarzy
sza, który słabo uczestniczył w szko 
leniu i niewiele podniósł swój po , 
ziom należy pozostawić w niższej 
formie, co niew ątpliw ie w p iyne 
mobilizująco na słuchaczy. Trzeba 
również tam, gdzie kursy partyjne 
dobrze pracowały zaplanować wyż
szą form ę szkolenia, aby umożliwić 
członkom partii dalsze pogłębianie 
nabytych wiadomości.

Przy planowaniu sieci punktów 
szkolenia partyjnego na r. 1953 54 
należy zwracać uwagę na kluczowe

zakłady przemysłowe, spółdzielnie 
produkcyjne, POM, PGR nie wyłą
czając oczywiście grom ad indywi
dualnych. W planowaniu szkolenia 
w zakładach pracy należy uwzględ
nić zmianowość tj. tak dobierać, by 
słuchacze z reguły pracowali na 
jednej zmianie, zaś na wsi uwzględ
nić odległość zamieszkania słucha
czy od punktu szkolenia (najdalej 
do 5 km). Należy również zatro
szczyć się już o odpowiedni lokal, 
by był on czysty, dostatecznie 
oświetlony i wyposażony w niezbę
dny sprzęt do prowadzenia notatek. 
O rganizując punkt szkolenia należy 
dążyć do tego, by skład słucha
czy z zasady liczył od 15—20 osób, 
co nie może być oczywiście regułą.

KTO TOWINIEN BYC
UCZESTNIKIEM SZKOLENIA

Uczestnikami szkolenia party jne
go winni być w pierwszym rzędzie 
aktyw iści party jn i pełniący funkcję 
z wyboru, agitatorzy, prelegenci 
itd. W doborze uczestników szkole
nia należy zwracać uwagę na tych 
towarzyszy, którzy posiadają nale
żytą postawę partyjną, przodują w 
pracy, posiadają au tory tet i zaufa
nie wśród członków partii i bezpar
tyjnych i W związku z tym będą 
mogli poważnie oddziaływać na 
całą organizację party jną, załogę 
lub gromadę. Trzeba też do szikole- 
nia włączyć większą niż w roku 
ubiegłym liczbę aktywu ZMP, ko
biet i oddanych aktywistów bezpar
tyjnych. Ponadto przy doborze słu 
chaczy należy zwrócić uwagę na 
większy niż dotychczas udział w 
szkoleniu partyjnym  aktywistów 
rad narodowych i organizacji maso
wych oraz otoczyć opieką szkolenie 
ideologiczne w ZMP, radach naro
dowych i organizacjach masowych. 

• * * |
Za kilka dni rozpoczniemy plano

wanie t organizację szkolenia par
tyjnego na rok 1953/54. Trzeba, aby 
organizacje i instancje party jne po
święciły tej spraw ie maksimum 
uwagi. Od właściwego planowania 
sieci szkolenia partyjnego, doboru 
słuchaczy i organizacji poszczegól
nych punktów zależy bowiem w 
dużym *topniu przebieg i wyniki 
nasezgo szkolenia, dalszy wzrost po
ziomu idsowo-politycznego członków 
partii.

»Moje gospodarstino 
świadczy o mnte«

Ob. Franciszek Tedera jest śred
niorolnym chłopem zam. w grom a
dzie Kisielsk gm. Praw da.

Posiada 6 ha ziemi i 6-osobową 
rodzinę. Gospodarstwo jego jest nie 
wielkie, lecz utrzym ane we wzoro
wym porządku. Jednocześnie ob, 
Tereda należycie wypełnia wszyst
kie swe obowiązki wobec państwa, 
czy to chodzi o dostawy zboża czy 
też o inne świadczenia. W ubiegłym 
roku wykonał swój plan wszystkich 
dostaw przedterm inow o w 100V«. 
Obecnie również w ykonuje w szyst
ko na czas oddając systematycznie 
mleko do miejscowej mleczarni, 
odwożąc część zboża na punkt sku
pu (do 5 sierpnia w ykonał plan w 
50%). Żywiec oddał w 100"/« przed
terminowo. Akcję żniwną ukończył 
ob. Tereda jako jeden z pierwszych 
w całej gromadzie Po spraw nie do
konanej zwózce zboża przystąpił do 
podorywek oraz do młocki. Je s t on 
wzorem dla>^|tych sąsiadów, którzy 
często biorą^j® iiego przykład.

Na zapytamfo w jaki sposób roz
kłada sobie prjcę, odpowiada:

„Najważniejsze żeby nie dopuścić 
do żadnych zaległości. K ieruję aię 
zasadą, że wszystko musi mleć swój 
czas i swoje miejsce".

I rzeczywiście całe jego gospo
darstw o świadczy o tym, że zasadę 
tę wciela w życie i to codziennie 
naw et w drobnych szczegółach.

Jakże inaczej postępuje ob. Alek
sander Treńdsk, który ma również 
8 hektarow e gospodarstwo, a mniej 
szą rodzinę na utrzym aniu. Wszyst
ko w jego gospodarstwie jest prze
ciwieństwem do gospodarstwa Te- 
redy. Zabudowania jakkolwiek ni* 
zbyt stare wyglądają tak  jak gdy
by od wielu la t n ik t w  nich nie 
mieszkał. Sprzęt wala się porozrzu
cany po podwórku. Ob. T reńdak 
zalega z wykonaniem obowiązków 
wobec państwa. Dostaw zboża w 
ub r. nie zrealizował, nie wykonał 
również i innych zobowiązań.

W czym wobec tego tkw i przy
czyna tak  olbrzymiej różnicy? Od
powiedź na to  pytanie dać moż
na w jednym  zdaniu: w niedbal
stwie i w złym rozłożeniu sobi* 
pracy.

Przykładów  takich wymienić moż
na by wiele. Na ogół ląsiedzi tw ier 
dzą w takich w ypadkach, 4e jedne
mu „wszystko się wiedzie" innem u 
zaś nie. A tymczasem wiadomo 
przecież że nic nigdy nie przycho
dzi samo. Mnie się zdaje, że tylko 
od w łasnej pracy 1 odpowiedniego 
jej rozłożenia zależy dziś dobrobyt 
chłopa. Można śmiało powiedzieć: 
„moje gospodarstwo świadczy o 
mnie",

a . n .
(Nazwisko znane redakcji)

Marnotrawstwo
nieprzestrzeganie dyscypliny pracy

utrudnia realizacją Planu 6-!etniego
Niedobrze dzieje się na budowie 

nr 8 LPZB w Kraśniku. Pomimo, że 
praca rozpoczyna się o godzinie 6 ra
no, często się zdarza, że o godzinie 
6.20 nie ma jeszcze nikogo z pracow 
ników umys'owych, nie ma też ko
mu otworzyć magazynu i robotnicy 
nie mogąc pobrać narzędzi czekają 
i tracą cenny was.,

Wielu pracowników, zwłaszcza z 
kierownictwa nie przestrzega obo
wiązujących godzin pracy. Np, w

0 dwóch gminach Jednego powiatu
Pow iat chełm ski z planowego organizacji partyjnej Kazimierz Se- 1 głoścl trzeba odrobić. Należy wy- 

- u ; .  ....... -i— !- -i- > reda, który przekroczy! obowiązku [ korzystać różne formy pracy agita-śkupu zboża wywiązuje się dość 
dobrze. Na czoło wybija się gmina 
Rejowiec, k tóra przekroczyła plan 
lipcowy, a z planu sierpniowego do 
dnia 7 bm. wywiązała się w 
23,6 proc. Do przodujących należy 
również gmina Siedliszcze.

DOBRA PRACA POLITYCZNO-
w y j a Sn i a j a c a  Źr ó d ł e m

OSIĄGNIĘĆ
Spraw ny przebieg planowego 

skupu zboża w gm nie Rejowiec 
jest wynikiem dobrej pracy Prezy
dium GRN i K om itetu Gminnego 
PZPR, K omitet Gminny dopilno
wał nie tylko opracowania dobrego 
planu pracy, ale i jego realizacji. 
Do akc-i żniwno-omłotowej, do sku
pu zboża gmina Rejowiec przystą
piła zgodnie z planem. PGRN czu
wało, ażeby aktywiści gminni do
cierali do gromad i w yjaśniali chto- 
nom konieczność obowiązkowych 
dostaw  oraz wątpliwości jakie po
siadają w związku ze sprze
dażą zboża państwu. Aktyw gmin
ny, który rek ru tu je  się z członków 
partii, zw. zaw. prac. cukrowni, 
aktyw u ZSCh, GRN i GS z każde
go pobytu w te ren ;e . składa spra
wozdania, co pozwala na zanalizo
wanie pracy aktyw u w terenie i 
wyciągnięcie wniosków na  przy
r ó ś ć .  Kom itet Gminnv p<<rt'i\ w ni
kliwie bada i politycznie kieruje 
przebiegiem całej akcii.

W gromadach, w  których pracę 
wyjaśniającą postawiono na odpo
wiednim poziomie na wyniki nie 
trzeba długo czekać. Kol. Rejowiec, 
gdzie podstawowa organizacja par
tyjna za punkt honoru postawiła 
n>bie wykonanie planowego skupu 
zboża przed terminem, Już dziś 
roczny plan dostaw wykoiiala w 
S0 proc. W gromadnie tej przykła
dem świeci sekretarz podstawowej

we dostawy i roczny plan wykonał 
* nadwyżką. O dobrej postawie 
chfopów z kol. Rejowiec świadczy 
fakt, że do dnia 8 sierpnia doko
nali oni 90 proc. podorywek na ca
łym obszarze gruntu. Do przedter
minowego wvkonania planowych 
dostaw w gminie Rejowiec w  du
żym stopniu przyczyniła się dobra 
organizacja pomocy sąsiedzkiej, któ 
ra obięła wszystkie gromady. Gmi
na Rejowiec w inna być przykładem 
dla innych gmin pow iatu chełm 
skiego.
WSTYD POZOSTAWAĆ W TYLE

Gmina Rakołupy w  obowiązko
wych dostawach pozostaje daleko 
w tyle za Reiowcem. W lipcu i w 
sierpniu akcja skupu idzie bardzo 
wolno. Winę za taki stan 'rzeczy 
ponosi przede wszystkim Prezy
dium GRN oraz D elegatura M ini
sterstw a Skupu. Cztery gromady 
nie otrzymały jeszcze zawiadomień, 
a ich dostarczanie w Innych gro
madach miało charakter czysto 
administracyjny. Nikt na terenie 
gminy nie pomyślał o tym, aby 
dostarczanie zawiadomień powiązać 
z akcją mobilizacyjną do wykona
na planowego skupu przed termi
nem. Zły przykład dają przewodni
czący Prezydium GRN i Pełnomoc
nik M inisterstwa Skupu, którzy sa
mi nie wywiązali się jeszcze z p la
nowego skupu zboża. Olcolczni 
chłopi patrzą na nich i postępują 
podobnie.

Preyczyną jednak wszystkich 
niedóciai?*iięć w akcji planowego 
skupu jest fakt, te  pominięto cał
kowicie pracę polityczno-wyjaśnla- 
jącą. Do tej pory n ik t z aktywu 
gminnego nie bvł Jeszcze w  tere
nie, a K omitet G minny nie czyni 
nic, by sytaucję tę  zmienić. Zal®-

cyjnej, jak  tablice współzawodnic
twa w  gromadach czy przy punkoie 
skupu. Należy wykorzystać radio
węzeł, przez który powinny być na
dawane meldunki z przebiegu sku
pu na to .enie gminy, a przede 
wszystkim członlow-e o.^rtt5 i ak 
tyw bezpartyjny powinni tkw ić w 
terenie.
2LE ZORGANIZOWANA POMOC 

SĄSIEDZKA
W gminie Raikołupy większość 

gromad nie ma opracow anych p la 
nów pomocy sąsiedzkiej, a  w gro
madach, k tóre je posiadają nie są 
one zupełnie realizowane. W akcji 
żniwno-omłotowej nie stanął również 
na wysokości zadania POM Sielec, 
który słabo przygotował maszyny. 
Wynikiem tego są częste awarie. 
Na dom iar złego POM nie do
trzym uje umów. I tak  na przy
kład: kol. Leśniowice, która 
m iała otrzymać m iocarnię na 
15 lipca dostała ją dopiero 8 sierp
nia. Wieś R-vkołupy otrzym ała mlo- 
cairndę, ale nie otrzym ała motoru. 
Takie 1 tym  podobne usterki w  
znacznym stopniu opóźniają te r
minowe w ykonanie p lanu skupu. 
Gmina Rakołuny nie pow inna w  
zostawać w tyle. Prezydium GRN 
musi dołożyć wszelkich starań, »bv 
administracyjne metody zastąpić 
pracą polityczno-wyjaśniającą tak 
*ak to robi gmina Rełnwlee. a plan 
na miesiąc sierpień Rakołupy w y
konają w 100 proc.

Spraw ą uspraw nienia przebiegu 
akcji skupu w gm. Rakołupy po
winno zainteresować się Prezydium  
Powiatowej Rady Narodowej w 
Chełmie i Powiatowy Pełnomocnik 
M inisterstwa Skupu.

F. Z.

dniu 8. VIII. br. o godzinie 11.45 ju t 
nikogo nie było w pracy. Tym spo
sobem budowa traci wiele cennych 
godun, co odbija się ujemnie na wy
konaniu planu.

Na budowie Nr 6 panuje również 
m arnotrawstwo. Betoniarka po p ra . 
cy nie je^t czyszczona 1 na skutek 
tego rdzewieje,, M arnuje »ię również 
P07.0ńtawioną w niej mieszanka be
tonowa. Podobnie jest z belkami be
tonowymi, z których większość r a  
skutek niedbałego zrzucania w czasie 
transportu jest potłuczona 1 nie na
daje się do użytku. Kierownictwo 
nie dba również o jakość robót. N‘e- 
właściwie są wykonywane wykopv 
i podciągi betonowe. M arnuje się 
również cegła, porozrzucana po caL 
łym placu budowy. Zlecenia robocze 
wypisywane są niedokładnie I nie
regularnie. W dniu 2. VIII. cztery 
grupy ciesielskie miały przestój z po
wodu źle wypisanych zleceń robo
czych.

Jako  pracownik tej budowy patrzą 
na te wszystkie niedociągnięcia i m y . 
ślę, że one są przecież poważną prze
szkodą w wykonywaniu naszego Pla
nu 8-letniego,

Zwróciłem na nie uw agę kierow
nictwu, które jednak zam iast wał
czyć z m arnotraw stw em  I przestrze
gać dyscypliny pracy, grozi mi, i i  
gdy będę się w te  s.prawy w trącał 
narażę się na nieprzyjemności. J a  
się nieprzyjemności nie obawiam, 
dla m n!e najważniejsze je«t, aby 
nasze plany były wykonywane.

Proszę więc, opublikujcie mój list, 
może krytyka na łamach prasy po
skutkuje i na budowie naszej' zmie
ni się na lepsze.

Aleksander Saba 
Bud. n r 6 LPZB w K raśniku

Zgodnie z życzeniem ob. Saby pu
blikujemy list. t l e  jest, gdy k ie ró w  
nictwo. którem u państwo zaufało ł 
powierzyło odpowiedzialną pracę, nie 
wywiązuje się ze swoich obowiąz
ków. Sm utne  i to, że są robotnicy 
niedbali, którzy nie szanują  mien a 
państwowego i niszczą bezmyślnie 
materiał. A le dobrze, te  są tacy jak  
ob. Saba, k tórym  dobro budowy głę
boko le iy  na sercu, k tórzy w idzą  
niedociągnięcia i s ta ra ją  się je zwal" 
czyi. M amy nadzieję, źe krytyka  ob. 
Saby  dopomoże w  zlikwidowaniu 
błędów i te  sprawą budowy nr 8 
zajmie s!< dyrekcja Zjednoczenia.

(red.)
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W ięcej tro sk i o  o s ied le  rob otn icze
n a  B r o n o w i c a c h

S z e r z e j  re a lizo w a ć  w y ty c z n e
III Wojewódzkiej ' 
K onferencji ifcłlP

Po zapoznaniu się z uchwałami 
X II Plenum  Zarządu Głównego 
ZMP i III tie.j Wojewódzkiej Kon
ferencji ZMP, większość kól na 
terenie Lublina przystąpiła do 
pracy nad podniesieniem poziomu 
ideologicznego wśród członków swo 
je j organizacji, do wzmocnienia w 
niej trzonu robotniczego.

O bserw ując pracę lubelskiej o r
ganizacji ZMP owskiej od okresu 
III cicj Wojewódzkiej Konferencji 
należy stwierdzić, że nie wszystkie 
kola w ywiązują sie z zadań w yty
czonych przez Konferencję. Np. 
Zarząd Zakładowy ZMP przy Wę
źle Kolejowym w Lublinie prow a
dzi bardzo słabą pracę polityczną 
w śród członków organizacji, a zu 
pełnie nie pracuje z młodzieżą nie- 
zorganizowaną. Jak wiemy na tere
nie Węzła Kolejowego pracują prze 
ważnie młodzi, ofiarni robotnicy z 
którym i można i trzeba pracować 
politycznie. We wszystkich kołach, 
a na terenie Węzła jest ich wiele, 
sĄ braki w pracy kulturalno-ośw ia
towej.

IV Festiwal Młodzieży i S tuden
tów w Bukareszcie znalazł swój od
dźwięk w kilku pogadankach, które 
odbyły się przed jego rozpoczęciem. 
Obecnie w chwili trw ania  Festiw a
lu formy te j pracy zostały zanie
chane. Fakt, że po XII Plenum  
Zarz. Gł. do organizacji w stąpili 
nowi koledzy tacy jak : Ryszard 
Białek. — przodownik pracy, H en
ryk Jakubow ski — zwrotniczy, — 
także przodownik pracy, wreszcie 
to, że młodzież Węzła Kolejowego 
w celu uczczenia IV Światowego 
Festiw alu w Bukareszcie podjęła 
wiele cennych zobowiązań produk
cyjnych, świadczy, że młodzież ro
botnicza chce ofiarnie pracować i 
pragnie w szeregach organizacji 
ZMP-owskiej włączać się do budów 
nictw a socjalistycznego.

Ale młodzieży te j trzeba pomóc, 
trzeba nią pokierować. Dobrze by
łoby aby Wydział Robotniczy przy 
ZW ZMP \vięcej interesow ał się 
takim skupiskiem młodzieży robot
niczej jak  Węzeł Kolejowy w Lu
blinie. Obecnie w chwili trw ania 
Festiwalu, w arto byłoby pomyśleć
o zorganizowaniu wieczornic, poga
danek, występów zespołów a rty 
stycznych. O rganizacja ZMP-owska 
posiada tam  o wiele lepsze w arunki 
aniżeli inne koła, m ając do dyspo
zycji Dom Kultury..

Sprawami młodzieży powinny wię 
cej niż dotychczas zająć się organi
zacje party jne i poprzez nieustanną 
pomoc i kontrolę je j pracy podnosić, 
je j poziom. O rganizacje ZMP- 
owskie muszą zwrócić uwagę szcze
gólnie teraz w chwili obecnej, kie
dy w Bukareszcie trw a  wielkie 
święto przyjaźni i pokoju młodzie
ży całego św iata, na  pogłębienie 
pracy politycznej i kulturalno - 
oświatowej.

F. Z.

0  TRĄCY ZARZĄDU 
BUDOWLANEGO NK 3

Budujące się osiedle robotnicze 
na Bronowicach jest jeanynt z klu
czowych placów budów lubelskiego 
Zjednoczenia Budownictwa M iej
skiego. Od kierownictw a zarządu 
wymagać należy spraw nej organi
zacji pracy na tej budowie. Tym 
czasem przy każdym niem al bloku 
można zeiknąć się z faktam i św iad
czącymi o niewłaściwej gospodarce 
materiałam i budowlanymi. W ymie
nić tu  można pozostawioną w 
skrzynkach m urarskich  niew yro
bioną w ciągu dnia zapraw ę, stosy 
potłuczonych cegieł, rozrzucone 
drewno itp. Poza tym  teren  budo
wy jest nieodgrodzony od użytko
wanej już części osiedla i wskutek 
tego wiele m ateriałów  niknie w n ie
wytłumaczony sposób.

Na terenie osiedla obok ZB 3 
pracuje też Miejskie Przedsiębłor. 
siwo Robót Drogowych, które ma 
doprowadzić do porządku drogi, 
chodniki itp. Dotychczasowa ob
serwacja pracy teMygjrzedsiębior- 
stwa niejednokrotni; wskazuje 
na daleko posu n m p  btakorób- 
stwo. Potwierdzeni!*! tego są za
padające się drogi rf materiał bez
ładnie rozrzucony po całym placu 
budowy (zwłaszcza „trvHnka“, 
której przedsiębiorstwo rzekomo 
za dużo posiada). •

MIESZKAŃCY NIE DBAJĄ
O STAN OSIEDLA

* Widząc niedostateczną troskę o 
dobro ogólne ze strony wykonaw 
ców, nie lepiej postępują również
i niektórzy mieszkańcy osiedla. 
Jaskraw ym  tego przykładem  mogą 
być lokatorzy bloku N r 11, którzy

Imprezy sportowe
SOBOTA 15 bm.:

1
G odzina  9.90 — Ś w id n ik :  —  P ie rw s z y  dzień  

s p a r ta k ia d y  KS „ S t a l " .
Ja n ó w  P o d la sk i  — z a w o d y  k o n n o -sp o r to w e . 
K rak ó w  —  G w a rd ia  L u b lin  —  W łó k n ia rz  

K rak ó w , o m is trz o s tw o  ii L ig i.
C hełm  — K o le ja rz  L u b lin  — G w a rd ia  C balm

— o m is trz o s tw o  k lasy  A.

N IED ZIELA  16 b m .:

III LIGA P IŁ K A R S K A :

W L ub lin ie  — go d z . 11-00 S ta d io n  O g n iw a : 
B udow lan i P rz e m y ś l  — B u d o w lan i L ub lin .

G odz. 16.30 S ta d io n  O g n iw a : W łó k n ia rz  
K rosno  —  O gniw o  Lub lin .

W Z am o śc iu : S p ó jn ia  J a ro s ła w  —  K S Z a

m ość.
W R z e sz o w ie :  —  O gn iw o  R zeszó w  — S ta l 

t  S C  L ub lin . ^
W P rz e m y ś lu :  —  S ta l R zeszó w  —  K o le ja rz  

P rz em y ś l.
B o isko  w  Ś w id n ik u  —  godz. 9 .00: 2-gl 

dzień  s p a r ta k ia d y  K S „ S ta l " .

PIŁK A R SK A  K L. A .:

B o isk o  w  Ś w id n ik u  g o d z , 16.30: K o le ja rz  

Ł u k ó w  — S ta l  Ś w id n ik .

W  C h e łm ie :  K o le ja rz  C hclra  —  S pó jn ia  

■ L u b a r tó w .

W K ra s n y m s ta w le :  O gn iw o  K ra sn y s ta w  —  
lin ia  Z am ość .

W P u ła w a c h :  S ta r t  B iłg o ra j — B u d o w lan i 

P u ła w y .
K ie lc e : re w a n ż o w e  sp o tk a n ie  p ły w a c k ie  

S p ó jn ia  Lublin  —  S p ó jn ia  K ielce .

Dzięki rozw ijającej się wciąż działalności budow nictw a mie
szkaniowego szybko rosną m ury nowych osiedli robotniczych na 
terenie naszego m iasta coraz w ięcej ludzi pracy mieszkających 
do niedaw na w suterenach i na poddaszach otrzym uje wygodne 
m ieszkania w budynkach ZOR Zachód i ZOR Bronowice, Trzeba, 
aby nowowzniesione budynki jak  najdłużej zachowały piękny w y
gląd. Zależy to przede wszystkim od trzech czynników: od ich rze
telnego w ykonania przez budowniczych, od właściwego ich użytko
w ania przez mieszkańców i od sprężystej adm inistracji osiedla. 
Przyjrzyjm y się tym sprawom n a  osiedlu ZOR Bronowice. Pisze 
o nich mieszkaniec tego osiedla ob. H enryk Kurtz.

po rocznym zaledwie użytkow aniu 
tego budynku doprowadzili go do 
stanu  wymagającego rem ontu. Nie 
dbając o budynki mieszkańcy osie
dla nie dbają również o ich otocze
nie.

W'okół domów zasiane są traw 
niki opatrzone tabliczkam i z na
pisam i „szanujcie zieleń", „nie 
deptać trawników'" itp. Jednak 
mieszkańcy zachow ują się tak jak 
by nie umieli czyhać i jakby nie 
mieli poszanowania dla dobra pu 
blicznego. Odnosi się to zwia- 
szcza do posiadaczy motocykli, 
którzy uw ażają, że najprzy
jem niej jest jeździć w łaśnie po 
traw nikach.

ADMINISTRACJA NIE DOPISUJE
Praca adm inistracji osiedla ogra

nicza się do pobierania należności

za komorne. Przy., takim  zwężeniu 
działalności nie można oczywiście 
mówić o należytym  stosunku adm i
nistracji zarówno do sposobów 
użytkow ania budynków przez loka
torów jak  i do niedociągnięć u tru d 
niających życie mieszkańcom osie
dla. A nie b rak  ich na ZOR Brono
wice. Zbyt szczupły personel sklepu 
MHD powoduje, że w sklepie tym 
trzeba po kilka godzin wystawać w 
kolejce po zakup choćby najdrob
niejszych artykułów .

Poza tyrr posiadający dzieci 
mieszkańcy ofledla dotkliwie od
czuwają brak  żłobka i przedszko
la. Życie w osiedlu poważnie 
u trudn ia  ciągły b rak  wody. 
Wszystkimi tym i spraw am i po
w inna się zająć adm inistracja

Załoga Wązla Kolejowego w Lublinie
p r z y s t ą p i ł a  do w s p ó łz a w o d n  ctw a o s z t a n d a r  p r zechodni 
Najlepszego W ęzła Kolejowego w Kraju

W hali nap raw y  wagonów 
Parow ozow ni L ubelskiej odby
ła się onegdaj narada całej zało 
gi, tem atem  k tó re j było omó
w ienie uchw ały  CRZZ 6  przy
znaniem sz tandaru  przechodnie
go dla przodującego W ęzła Ko
lejowego w Polsce.

Na naradę przybyli p rzedsta
wiciele p artii, m in isterstw a ko 
m unikacji, D O K P Lublin, Zw.
Zaw.

R efera t w ygłosił tow. L i
sowski w skazując osiągnięcia i 
błędy załogi w dotychczasow ej 
walce o term inow e w ykonyw a
nie nakreślonych  planów.
W spółzaw odnictw o o zdobycie 
sztandaru  przechodniego CRZZ

C zyteln icy  m nfa głos

Nie m ożna lekcew ażyć
p a c je n tó w

W dniu 8 sierpnia br. w godzi
nach popołudniowych w A m bula
torium  Okulistycznym przy ul. 
Staszica 22 brak było lekarzy dy
żurnych. Chorzy czekali kilka go
dzin na przybycie lekarza, który 
się jednak nie zjawił. Dyrekcja 
Państwowego Szpitala Klinicznego
i Wydział Zdrowia MRN powinny 
zainteresować się tą  sprawą. Nie 
może być wypadków lekceważenia 
pacjentów. T.

Wesoło spędzają wczasy akademicy lubi,na
(KORESPONDENT SZTANDARU LUDU DONOSI 

Z WOJ. POZNAŃSKIEGO)

W MALOWNICZEJ okolicy, w 
pobliżu poznańskiej wsi 

Boszkowo, nad brzegiem obszer
nego jeziora Dominie rozbili obóz 
studenci.

Przybyli tu  z różnych uczelni w 
k ra ju : ze Stalinogrodu, Częstocho
wy, Łodzi, K rakowa, Wrocławia... 
a wśród nich liczna grupa stu 

dentów  lubelskich.
Kierownictwo obozem namio

towym powierzono znanemu na 
uczelniach lubelskich aktyw iście 
Zarządu Uczelnianego ZMP przy 
UMCS kol, Ryszardowi Piotrow
skiem u, który dzielnie wywiązuje 
się ze wszystkich obowiązków. 
Doprowadził on do tego, że obóz 
boszkowski Rada Naczelna ZSP 
uznała jako jeden z najlepszych 
obozów studenckich w kraju . Obóz 
liczy ogółem dziewięćdziesiąt pięć 
osób i chociaż jest tak  liczny, to 
jednak wszyscy z sobą zżyli się 
jakby co najm niej byli* z jednej 
uczelni.

W spólne gry, jak  piłka nożna, 
•latkowa, ping-pong, pływ anie, ka
jakow anie itp. zbliżyły wszystkich 
już w pierwszych dniach j nie ma

nikogo, ktoby nie brał udziału w 
sportach organizowanych przez 
obóz. Studenci na wczasach nie 
zapom inają o pracy kulturalnej, o 
łączności ze wsią. Wyrazem tego 
były wieczornice obozowe i wy
jazdy do okolicznych wsi z w ła
snym  program em  artystycznym. 
Wieczornica poświęcona IV Festi
walowi Młodzieży i Studentów  w 
Bukareszcie zgromadziła wielu 
okolicznych mieszkańców i wcza
sowiczów, którzy zapoznali się ze 
zbliżającym się świętem całej mło
dzieży.

W ystępy zorganizowane vv' obozie 
akademickiego zespołu śpiewacze
go i satyrycznego uśw ietniły w  obu 
gminach akadem ie związane ze 
Świętem Odrodzenia. Zespół ten 
wszędzie w itany był entuzjastycz
nie, a  gdzie w ystąpił wnosii wiele 
radości i humoru.

Studenci sam orzutnie udzielili 
pomocy pobliskiemu PGR wycho
dząc dwa razy w pole. Pierwszym 
razem ustaw ili w  kopy snopki na 
obszarze kilku hektarów ; po raz 
drugi w ykryli ogniska stonki ziem 
niaczane},

W ten sposób urozmaicili sobie 
wczasy pożyteczną pracą na roli. 
Ci spośród studentów , którzy uczci
wie przepracowali cały j 0k  na 
uczelni, cieszą się dzisiaj słońcem
i wodą nie tylko w Boszkowie.

Obozów takich oraz innych ośrod 
ków wczasów studenckich jest dziś 
w Polsce Ludowej wiele, a poło
żone są w najpiękniejszych okoli
cach kraju . Studenci — synowie 
robotników i chłopów korzystają 
z nich w całej pełni. N abierają sił 
do dalszej nauki i pracy.

* * *

S;u‘chacze pierwszej ludowej 
uczelni — UMCS i Akademii Me
dycznej w Lublinie godnie repre
zentują swoje środowisko. Nie 
b rak  ich w pracy społecznej i 
kulturalnej.

Miły i. wesoły Benedykt Strzslba, 
student Wydziału Lekarskiego Aka 
demii Medycznej nie pozwolił się 
nigdy wyprzedzić czy to w zaba
wie, czy też w układaniu  snopków, 
a jego kolega z Wydziału Mat. Fiz.- 
Chern. Zdzisław Kosmulski urzą
dzał często rzeczowe dyssusje  na 
różne tem aty w  gronie młodszych 
kolegów, którzy wiele skorzystali 
z takich dyskusji.

Studenci Lublina wrócą do 
swych uczelni wypoczęci, i zadowo
leni-

W, Burzyński

dla najlepszego W ęzła Sieci 
PK P w k ra ju , do którego obec
nie przystępu ją  w szystkie pla
cówki kolejowe, a w tym  i Wę
zeł Lubelski, n iew ątpliw ie przy 
czyni się do przedterm inow ego 
w ykonania zadań, stojących 
przed załogą 'ubelską.

Robotnicy po w ysłuchaniu 
refera tu  podjęli w iele cennych 
zobowiązań, dotyczących pod
niesienia na wyższy poziom 
pracy w  kolejnictw ie.

K lub K orespondentów  
przy W ęźle K olejow ym

Ra d i o
SO B O T A  15 s ie rp n ia  U53 r .

PR OGRAM  I ^

R.55 P o c z ą te k  a u d y c ji. 6.00 W iadom ości PO” 
ran n e . 7,00 D ziennik  p o ran n y . 7,25 „ O d  m e
lod ii do melodii**. 8.00 W iad o m o ści p o ran n e . 
8.05 W alce  i polki J .  S t ra u s s a . 9.00 A udycja  
lite ra c k a . 9.20 M uzyka d la w sz y s tk ic h . 12,04 
P rz e rw a . 14.00 P ro g ra m  d n ia . 14.05 U tw o ry  
s k rz y p c o w e . 14.20 K o n ce rt ro z ry w k o w y . 15.00 
A udycja  d la  d z ie c i. 16.00 D zien n ik  p o p o łu d 
n io w y . 1715 „ S łu c h a c z e  piszą**. 19.15 S p ra 
w o z d a n ie  d ź w ię k o w e  z F e s tiw a lu  w B u k a re sz . 
c ie . 19.45 R a d z iec k a  m u zy k a  lu d o w a . 20.00 
D ziennik  w ie c z o rn y . 20.28 W iadom ości s p o r to 
w e . 21.35 M uzyka tan e c z n a . 22,15 M uzyka na 
d o b ran o c . 23.00—23.10 O st. w iad .

NIED ZIELA 16 s ie rp n ia  1953 r .
PR OGRAM  l

5.55 P o c z ą te k  au d y c ji. 6.00 W iadom ości p o 
ra n n e . 7,00 D zienn ik  p o ran n y . 7,25 „ O d  m e
lod ii do  m elod ii* '. 8.00 W iad o m o ści p o ran n e . 
P.10 M elodie  o p e re tk o w e . 8,30 „ 5 :0  dla  m ło 
d o ś c i" .  9*00 O d p o w ied z i fali 49*'. 9.35 M uzyka 
d la  w sz y s tk ic h . 10.30 A u d y cja  d la  w o jsk a . 
12.04 P rz e g lą d  c zaso p ism . 12,15 P rz e rw a .  16.00 
D zienn ik  p o p o łu d n io w y . 16.20 P ie śn i p o lsk ie  
i rad z ie ck ie . 16.40 „Błazen** —  jed n o a k tó w 
ka A. Ś w ię to ch o w sk ie g o . 17.20 M uzyka. 17,30 
„ D la  k ażd eg o  co ś  miłego**. 17-50 „M ów i N ow a 
H u ta " ,  18,40 M uzyka tan . 20.00 Dz, w lecz. 
22,59 O st. w iad .

A U D Y C JE  R O Z G Ł O ŚN I M O SK IE W SK IEJ

W  JE ŻY K U  PO LSK IM

G odz. 12.00— 12.30 na falach  25 m. 31 m.

G odz. 19.30— 20.00 na falach  256,6 m, 1068 m,
G odz. 21.00—2130 na falach  256,6 m, 1068 m.
G odz. 22.30—23.00 na falach  41 m, 256,6 m> 

1068 m.

W e to rk i ,  c z w a r tk i  ł so b o ty  n a d a w a n e  
k o n c e rty  o g o d z in ie  22,30—23.00.

Z o s t a ń  r a d io te le g ra fis tą
Zarząd Wojewódzki Ligi Przyja

ciół Żołnierza w  Lublinie organizu
je bezpłatny 8-miesięczny kurs dla 
radiotelegrafistów. K urs rozpocznie 
się w dniu 5 września o godzinie 
17-tej przy ul. Daszyńskiego 2.

Zapisy kandydatów  przyjm uje 
Zarząd Wojewódzki LPŻ przy ul. 
M. Buczka w godzinach od *10 — 
M-tej,

osiedla przy współudziale komi
tetu blokowego.
Pow inna zbadać również dlacze

go oddany do użvt!:u w  kw ietniu 
br. blok n r 26 dotychczas nie jest 
zamieszkały. Czy mam y aż 
tyle mieszkań, że b rak  na nie re- 
flektantów? Sądzić należy raczej, 
że stan  ten jest w ynikiem nieudol
nej gospodarki lokalowej.

Dla zlikwidowania wszystkich 
niedociągnięć na ZOR Bronowice 
trzeba vzm ocnić odpowiedzialność 
Zarządu Badowlanego za staw iane 
mu zadania, trzeba uspraw nić pra
cę i rozszerzyć zakres działania ad
m inistracji osiedL. oraz wzmóc tro 
skę wszystkich mieszkańców o osie
dle, k tó re  jest przecież naszym  
wspólnym dobrem.

TA K IE  BUTY...

'IIIIHIU Spółdzielnia Szew- 
' ' W sko  -  Cholewkar- 

;j ska przy ul. M a.
1 1 riana Buczka 10 

U’« U)iesilQ O0ł°sze- 
y • 1 nie, że skupuje sta  

re obuwie. Znale- 
j źli się tacy naiwni 
;/ ludzie, którzy u- 

s>y .ii!1’! wierzyli nie tylko  
\\\m \\\\\\\\\\M j ogłoszeniu, ale 

także zapewnie_ 
n;om pracownika spółdzielni, że 
przyjęta starzyzna zostanie rychło  
oszacowana a należność wypłacona. 
No i teraz przychodzą ciągle do 
spółdzielni, ale nie mogą się docze-< 

fcać zapłaty. N iektórzy złośliwi tw ier 
dzą, że Spółdzielnia pragnie w  ten  
sposób zw iększyć przypływ  towaru, 
bowiem w trakcie tego chodzenia 
kilku  interesantów zdarło ju ż buty... 
(2514. II)

C/EM NO SCI — PRECZ!
...wołają wieczora
m i m ieszkańcy do
m u przy ul. Sien
nej. Ale ciemności 
są tak  sarno n ie .  
wrażliwe na roz
paczliwe wołania, 
jak Pogotowie E- 
lektryczne, które  

mimo licznych interw encji nie zre . 
perowalo dotąd pobliskiej lampy  u- 
licznej. Najbardziej zadowoleni z 
tego są pijacy (chociaż i oni wpada
ją do okolicznych dołów), gdyż pod 
nieczynną lampą rozlegają się czę
sto w ciemnościach hałaśliwe w iw a_ 
ty i śpiewy. (2905 II)

ęAa;cCdi&& 
\VZie tirt*

TE A T R  P A Ń S T W O W Y  IM. .1. O S T E R W Y : 
S o b o ta  i n ie d z ie la :  p o po ludn . godz. 13,30

i godz. 19 „M aż i ż o n a " .
TE A T R  DOMU O F IC E R A : — S o b o ta  I n ie 

d z ie la  g o d z . 19. — „ D w a  ty g o d n ie  w R a ju " .

KINA i
A P O L L O : — „ A k to rk a ”  —  p ro d . t id Ł .  

G odz. 16, 18, 20.
R O B O T N IK : „D u n in a  k ró le w n a "  —  p ro d . 

c z ec h o s ło w a c k ie j — to d z .  l i ,  | j ,  20.
R IA L T O : „ Z ło d z ie je  ro w e ró w "  — p ro d . 

w lo s k .- j .  G odz . 16, 18, 20,
P R Z O D O W N IK : „ B a ry le c z k a "  p ro d . fran c .

— G odz. 18.
N ied z ie ln e  p o ran k i film ow e godz. 12. 
A P O L L O  — >.15-letni k a p ita n "  — p ro d u k 

cji rad z ie ck ie j,
R O B O T N IK : — „ tla jk a  o śp iące] k ró le w n ie *

— p ro d u k cji rad z ie ck ie j.
R IA L T O  —  „ S ta ś  sp ó ź n ia lsk i"  —  p ro d u k 

cji po lsk ie j.
R e p e r tu a r  kin p o d a jem y  na p o d s ta w ie  In

form acji OZK, ul. P s tro w sk ie g o  6, te l. 14-00.

DYŻURY A P T E K :
S O B O T A :
B ram o w a  2^8, K unickiego  42, S zo p en a  15. 

K ilin o w sz c zy z n a  42.
N IED ZIELA :
B u czk a  23, S la lin g ra d z k a  22, K rak . P rz e d 

m ieśc ie  3.

PIHM  przew iduje: dziś rano na 
ogół pogodnie, w  ciągu dnia doić 
pogodnie. Tem peratura w grani
cach od 23 st. na Wybrzeżu do 28 
st. w dzielnicach południowo -  za
chodnich. W iatry słabe, w ciągu 
dnia przejściowo - um iarkow ane z 
kierunków zmiennych.


